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NA DNO NĘDZY, 
WYZYSKU I BEZPRAWIA!

Rząd uchwalał w poniedziałek pro­
jekt scaleniowy ustawy reform spo­
łecznych, który stanowi najboleśniej­
szy cios, jaki zadano dotąd klasie 
pracującej pod rządami „sanacji". Je­
żeli tow. pas. Żuławski, odpowiada­
jąc w „Robotniku" na przemówienie 
min. Hubickiego w Sejmie, przyjął 
jego zapowiedzi z „największem zdu­
mieniem", to obecnie, kiedy już jest 
znany zarys nowego projektu, zdu­
mienie to przejdzie w przerażenie.

Cóż bowiem zawiera nowy projekt 
rządowy?

Zawiera on maleńki cukierek w 
postaci ubezpieczenia na starość i 
inwalidztwa dla robotników, a  obok 
tego olbrzymi bat, bijący niemiłosier­
nie w dotychczasowe zdobycze spo­
łeczne ludzi pracy. Zacznijmy od 
bata.

Projekt rządowy zmniejsza urlopy 
o połowę (a może i więcej), znosi an­
gielską sobotę, ogranicza do połowy 
wynagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe pracy.

zamachem na ustawę o 8-godz. dniu 
pracy, czyli bezprawiem. Ustawa ta 
przewiduje wprawdzie, że w pew­
nych chwilach wyjątkowych czas p ra­
cy może być przedłużony, ale zasto­
sowanie tego wyjątku obecnie, kiedy 
Polska
ugina się pod ciężarem bezrobocia,
kiedy w innych krajach nawet sfery 
kapitalistyozne wprawadzaj ą

40-godzinny tydzień pracy,

Ograniczenie do połowy wynagro­
dzeń za godziny nadliczbowe pracy 
jest dalszym ciągiem wyzysku, u- 
prawianego w formie systematyczne­
go obniżania płac. W dobie strasz­
liwego bezrobocia, przeżywanego 
przez Polskę, wogóle nie powinno 
być pracy nadliczbowej, a skoro 
przedsiębiorców stać na zatrud­
nianie ponad przepisaną ustawą licz­
bę godzin, — jakiem prawem żądają 
jeszcze jednej ofiary od robotników? 
Przedsiębiorcy mają dodatkowe zy­
ski, a robotnicy — dodatkowe ofia­
ry?! Mamy tu nietylko wyzysk, ale 
też nowe bezprawie!

Ale na tem się nie kończy „bat".
Projekt rządowy ogranicza w spo­

sób
wręcz nieprawdopodobny świadcze­

nia Kas Chorych.
Mają być wprowadzone opłaty za le­
ki, za wizyty lekarskie za leczenie 
w szpitalach; zasiłki mają być zmniej 
szone o 50%, nie wyłączając położni­
czych; świadczenia mają być ograni­
czone do 26 tygodni., a w wypadku, 
kiedy zakład pracy przeprowadzi 
masową redukcję, Kasa ograniczy 
świadczenia do 13 tygodni.

Poraź pierwszy spotykamy się ze 
zjawiskiem zaprowadzenia jednej re­
formy kosztem całego szeregu innych 
reform!

A ta jedna nowa reforma (ten cu­
kiereczek ubezpieczenia na starość 
i od wypadków) — nie wchodzimy 
narazie w jej treść — będzie dopiero 
obowiązywała po latach, podczas, 
gdy już teraz

Juz 15 d m  górnicy Zagłębi walczę bohatersko o kawałek Chleba, 
o ukrócenie zbójeckiego wyzysku baronów węglowych

Robotnicy! Obywatele! PRZYJDŹCIE Z POMOCĄ BRACIOM — GÓRNIKOM! Ich walka 
jest naszą walką, ich zwycięstwo naszem będzie zwycięstwem!

Niech każey z was w miarę możności złoży grosz na rzecz strajkujących górników!
Ofiary przyjmuje Administracja „Robotnika**

* * * * *

Górnicy Zagłębi Dąbrowskiego i Krakowskiego
trwają w solidarnej walce

Sosnowiec, 3 marca. (Tel.)
W sytuacji strajkowej w zagłębiach 

DĄBROWSKIEM i KRAKOWSKIEM 
nie zaszła żadna zmiana. GÓRNICY 
STO JĄ  JUŻ 15 DNI W ZDECYDOWA­
NEJ, SOLIDARNEJ, OFIARNEJ W AL­
CE.

Strajk zaostrzył się jeszcze o tyle że 
obsługa na kopalniach „RENARD", 
„PARYŻ", „FLORA" i „REDEN" 
zmniejszona została do minimum.

Nawoływania „POLSKIEJ PRACY" 
do zakończeń a strajku nie zrobiły na­
turalnie najmniejszego wrażenia.

W  środę na kopalniach „JOW ISZ", 
„SATURN" i  „GRODZIEC" pracow ało 
po  kilku członków „Polskiej Pracy", 
ALE DZISIAJ I CI NIE PRZYSZLI DO 
ROBOTY.

Solidarność strajkujących jest ZU­
PEŁNA.

zajścia w hucie „Hortensja11 w Piotrkowie
Robotnicy zaprotestowali strajkiem przeciwko redukcjom i obniżkom 
płac. — Prowokacyjne zachowanie się port je ra .—

(Telefonem od w łasnego  korespondenta)
Piotrków, 3 marca.

W  da. 29 lutego, wybuchł w hucie 
„HORTENSJA" w Piotrkow ie strajk, 
którego przebieg jest bardzo burzliwy.

W szystkie trzy zmiany wstrzymały 
pracę, ale robotnicy nie opuścili huty, 
tak , że ognia w piecach nie gasi się i 
w każdej chwili możliwy jest pow rót do 
roboty.

Robotnicy domagają się: COFNIĘCIA 
WYPOWIEDZENIA PRACY 218 RO­
BOTNIKOM, COFNIĘCIA OSTATNICH 
OBNIŻEK PŁAC '(p łace obniża się tam 
system atycznie — i to  w takiem  tem ­
pie, że np. majster, k tóry  niedawno jesz­
cze zarabiał paręset złotych miesięcz­
nie, obecnie otrzymuje najwyżej... 129 zł. 
i t. p.); PRZYWRÓCENIA ROBOTNI­
KOM PRAW A DO OPAŁU I MIESZ­
KAŃ, zagwarantowanego umową zbioro­
wą; WYPŁACENIA ZALEGŁYCH OD 
DWUCH TYGODNI ZAROBKÓW.

Do krwawych zajść doszło z powodu 
prowokacyjnego zachowania się portje­
ra  PAPIŃSKIEGO. (Pierwsza, telefo­
niczna wiadomość o zajściach podana

była nieściśle, prostujemy ją w niniej­
szym artykule).

P ortjer NIE CHCIAŁ DOPUŚCIĆ DO 
FABRYKI ŻON ROBOTNIKÓW, NIO­
SĄCYCH ŻYWNOŚĆ. Ilustracją jego 
zachowania jest również fakt, że ude­
rzył rzemieniem w głowę chłopca, wy­
bijając mu oko i t. p.

W ytw orzył się niesłychanie podnie­
cony nastrój. Robotnicy zażądali od 
kierow nika huty, p. PISARSKIEGO, a- 
by usunął portjera; w przeciwnym ra ­
zie — oni uczynią to  sami. P. PISA R­
SKI na to odpowiedział: „Spróbujcie". 
Nie wpłynęło to bynajmniej na uspoko­
jenie robotników, którzy tłumnie udali 
się do portjerni. Doszło do wielkiej a- 
w antury między robotnikam i, a portie­
rem, k tóry  został pobity. W  PEW ­
NYM MOMENCIE STRZELIŁ1 ON W 
STRONĘ ROBOTNIKÓW, RANIĄC 
JEDNEGO Z NICH, POMARANCZYKA, 
CIĘŻKO W  PŁUCO. POMARAŃCZYK 
znajduje się obecnie w szpitalu w P io tr­
kowie.

Jedna z robotnic jest ranna, gdyż u-

padła na ostry kamień i rozbiła sobie
głowę.

F ortjer wymknął się z portjerni i u- 
dał się do kantoru. Policja wywiozła go 
dorożką do szpitala, UBRANEGO — 
DLA NIEPOZNAKI — W MUNDUR 
POLICYJNY.

Powszechny jednodniowy 
strajk demonstracyjny

w Białymstoku
(telefonem)

Białystok, 3 marca.
Dziś proklam ow any został przez Ko­

misję Okręgową Związków Zawodowych 
jednodniowy strajk  protestacyjny, jako 
wyraz solidarności ze strajkującymi 
włókniarzam i fabryki Beckera w Bia­
łymstoku, oraz — ze strajkującym i gór­
nikami w Zagłębiach: Dąbrowskiem i
Krakowski em.

Strajk udał się całkowicie: objął on 
wszystkie czynne fabryki: garbarnie, od­
lewnie żelaza, fabryki włókiennicze.

Protesty wyborcze 
w Sądzie Najwyższym

W  Sądzie- Najwyższym rozpatryw ane 
być mają w najbliższym czasie następu­
jące pro testy  wyborcze:

18 kw ietnia — pro test przeciw ko wy- 
i borom w okr. Nr. 30 Grudziądz, 
j 25 kw ietnia — protest przeciw ko wy­

borom w okr. Nr. 11 Łowicz.
W dniu 9 maja protest przeciwko 

wyborom w okręgu Nr. 8 Ciechanów.

Rada Zawodowa Warszawy
wzywa wszystkie Związki oraz zrze­
szonych w klasowych związkach robot­
ników do zbierania składek na rzecz 
oficr walki strajkowej górników, na ro ­
dziny po poległych górnikach.

WYDZIAŁ RADY ZAW ODOW EJ

Dyrekcja huty zażądała, ażeby robot­
nicy przedewszystkiem  opuścili hutę, na 
co jednak robotnicy nie zgodzili się.

PolsKa Partja Socjalistyczna
Dnia 6 marca 1932 r., o godzinie 11-ej rano, w sali Z. Z. K., ul. Czerwonego Krzyża Nr, 20 — 
odbędzie się, staraniem Rady Naczelnej P. P. S„ Centralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S., Związku 

Parlamentarnego Polskich Socjalistów i Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego

UROCZYSTY OBCHOD  
35-lecia działalności parlamentarnej Marszałka Sejmu

tow . IG N A C E G O  D A SZY Ń SK IEG O
Na program obchodu złożą się:
1) Przemówienia, 2) Część artystyczna.
Bezpłatne zaproszenia na Obchód można otrzymać w lokalach: Dzielnic Partyjnych, C. K. W. P. P. S., 

„Robotnika" i T. U. R. ’

odbiera się robotnikom dobrze naby­
te prawa, zagwarantowane przez u- 

stawy, obowiązujące od długiego 
szeregu lat!

„Lewjatan" osiągnął, czego chciał. 
Przez lata całe, od chwili obalenia 
Rządu Ludowego sfery kapitalistycz­
ne marzyły i tęskniły o obaleniu zdo­
byczy społecznych, wywalczonych 
przez klasę robotniczą w krwawym i 
ofiarnym trudzie. To co się nie uda­
ło za rządów endeckich, powiodło 
się znakomicie za panowania „sana­
cji". Utrąca się najważniejsze, pod­
stawowe ustawy społeczne, w na­

dziei, że w ten sposób potanieją kosz­
ta produkcji i że sfery kapitalistycz­
ne zasilać będą Skarb podatkami. W 
tym samym czasie, kiedy ludziom 
pracy nakłada się powróz na szyję, 
klasy posiadające otrzymują prezent 
w postaci ulg w zaległościach podat­
kowych.

Nadzieje te prysną. Wszystkie pre­
zenty i ulgi, poczynione kosztem klas 
pracujących, zasilą kieszenie i kasy 
sfer posiadających, a nie Skarb Pań­
stwa. Natomiast nędza, straszliwa 
nędza szerokich mas pracujących po­
większy tylko nędzę Skarbu.

"Teraz idzie o to, by klasa robotni­
cza była równie konsekwentna, jak 
rządy „sanacyjne" i z polityki tych 
rządów nauczyła się twardej, świado­
mej celu, polityki socjalistycznej.

J. M. B.

WOJNA
WARUNKI JAPOŃSKIE.

Z SZANGHAJU donoszą, że wojsko­
we w ładze japońskie postawiły nowe 
w arunki zawieszenia broni. Japończycy 
domagają się, aby wojska chińskie wy­
cofały się pierwsze i dopiero po zakoń­
czeniu ich odwTotu zgodzą się na chwi­
lowe zawieszenie broni. Po zaw iesze­
niu broni będą mogły się rozpocząć ro­
kow ania w spraw ie w arunków rozejmu. 
Jednocześnie odbyłaby się konferencja 
w Szanghaju z udziałem państw  neu tral­
nych. Gdy norm alne stosunki będą przy­
wrócone, wojska japońskie wycofają się.

STRZAŁY POD NAN-SZJANG.
Z Szanghaju donoszą, że wczoraj z  

btzaskiem  dnia rozpoczęło się ostrzeli­
wanie nowego frontu chińskiego w po­
bliżu Nan-Szjang. przez ciężką artyle- 
rję japońską.

Niepowodzenie faszystów  
fińskich

Z duże} chmury maty deszcz
Z Helsingforsu donoszą, że odezwa 

radjowa prezydenta  państw a, który  za­
żądał od lappowców, aby powrócili do 
swych siedzib, odniosła pomyślny sku­
tek.

W kraju nastąpiło  odprężenie. W 
M antsala przebyw a jeszcze 700 lappow ­
ców a w Salo 300.

Próby przywódców ruchu wznowienia 
w erbunku nie odniosły skutku.
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Wychowanie obywatelskie czy „wychowanie państwowe”
Mowa tow. sen. Stefana Kopcińskiego

W dniu 1 marca tow. sen. Kopciński 
wygłosił przemówienie na posiedzeniu 
Senatu w debacie nad budżetem Min. 
Oświaty. Przemówienie to, w obszer- 
nem streszczeniu, poniżej podajemy.

OPTYMIZM I PESYMIZM.
Wysoka Izbo! Kiedy słuchałem refe­

ratu p. sen. Ehrenkreutza, przypomnia-
. a mi się anegdota o dwóch właśc cielach 

kinematografów, z których jeden był 
trezrmernie zmartwiony, że ma so- 
dzienn e tylko do połowy salę zapełnio­
ną, a drugi niezmiernie cieszył się, że 
codziennie aż połowę sali ma zapełnio­
ną.

Między nami, to jest między mną a p. 
sen Ehrenkreutzem, jest tylko ta różni­
ca, że wtedy, kiedy p, profesor zdaje 
się być najzupełniej zadowolony i cie­
szy się ze stanu, jaki jest w szkolnic­
twie, ja nie będę pesymistą, ale będę 
się starał konkretnie, zupełnie trzeźwo 
odnieść się do tego stanu i do cyfr ilu­
strujących go.

97 MILJ. MNIEJ.
Budżet Ministerjum Oświecenia Pu­

blicznego jest obniżony w przyszłym 
okresie budżetowym o 97 miljonów. 
Jest to suma najwyższa wszelkich ob­
cięć i zmniejszeń we wszystkich dzia­
łach jakie te obcięcia dotknęły W y­
datki na ogólno - kształcące szkolnic­
two zostały zmniejszone o 61.280 000, 
na szkolnictwo powszechni? o 44.900 000 
koło 45 miljonów, oświata pozaszkolna 
z miljona na 357 000, a pomoce nauko­
we i budownictwo — z budżetu znik­
nęły.

Powiedzą panowie, że przecież dział 
ten, operujący dość znaczr.emi sumami, 
procentowo nie został tak bardzo do­
tknięty. Procent ten, który w zeszłym 
roku wynosił w stosunku do całego bu­
dżetu 15,58%. w tym roku wynos; 
14,19%. T ak:e sa cyfry budżetowe.

RÓŻOWE OBLICZENIA.
Jeżeli spojrzymy na rzeczywistość, na to, 

co się dzieje, to musimy przedewszystkiem 
z konieczności zwrócić uwagę na powszech­
ność nauczania. Otóż ieieli weźmiemy cy­
fry z Rocznika Statystycznego 1929-30. to 
określono tara ilość dzieci w w.eku szkol­
nym na 4,107.000. Jeżeli do tego dodamy 
przybytek dzieci w 1930-31 — 310.000 i w 
1931-32 — 349.000, to otrzymamy cyfrę 
'•■796.000 zł. Pan minister oświadc*v}. i® w 
obecnym roku mamy w szkołach 7.127.000 
dzieci. Z tego porównania cyfr dla mnie 
wynika cyfra, która wynosi liczbę dzieci, 
będących ,poza szkołami — 687.820. Pan 
minister zakomunikował nam cyfrę 306.000. 
Otóż nie są roi dostępne obliczenia Mini- 
sterium, dlatego nie mogę odnieść się do 
nich krytycznie, w każdym razie ta cyfra, 
wzięta z Rocznika Statystycznego i cyfry 
dotyczące wzrostu dzieci, mówią, że jednak 
obliczenia Ministerjum są zbyt optymisty­
czne.

WIDOKI NA PRZYSZŁOŚĆ.
Możemy sprzeczać się co do cyfr, czy 

jest słuszna moja cyfra, czy pana mini­
stra, wiemy jednak, że ten przybytek 
dz.ee; się nie kończy i co rok będzie 
zwiększała się liczba dzieci, tak będzie 
aż do roku 1940, w którym ponad nor­
mę będziemy mieli około 2 miljonów 
drieci. Proszę panów, chcVbym  za­
pytać, co się robi, ażeby te dzieci jednak 
nie znalazły się poza szkołą? Na budo­
wnictwo szkolne jako pomoc państwo­
wa sumy zostały zupełnie skreślone, 
samorządy ze swej strony szkół również 
nie będą mogły budować, bo są w cięż- 
kiem położenia materjalnem, czyli bu­
downictwo szkolne będzie prawie zanie­
chane.

Jeżeli chodzi o drugą rzecz niezbęd­
ną dla powszechnego nauczania, miano­
wicie o nauczycieli, to wiemy, że etaty 
nauczycielskie zostały zmniejszone, w 
tym roku tych etatów mamy w porów­
naniu z zeszłym rokiem o 4.500 mniej.

A zatem i pod tym względem nie i- 
dziemy na spotkanie tych wielkich rzesz 
dziecięcych, które przybywają do szko­
ły. Prawda, w tym roku udało się Mi­
nisterjum z powodzeniem uniknąć jesz­
cze większej cyfry dzieci poza szkołą, bo 
udało się zapomocą okólnika z dnia 19 
marca r. z. większą ilość dzieci — że 
się tak wyrażę — „upchać" w tych szko­
łach, przez powiększenie liczby dzieci 
w szkołach, powiększenie liczby godzin 
nauczycielskich, zmniejszenie liczby go­
dzin lekcyjnych i t  d. Na jeden rok je­
szcze może się to udać, ale już na nastę­
pny rok—co nam jeden z senatorów wy- 
Icizył—wypadnie liczba dzieci na jed­
nego nauczyciela 73, co jest nie do znie­
sienia, co jest pedagogiczną niemożli­
wością, żeby nauczyciel mógł wtedy pra­
cować. Z tego wynika, że nie widzimy 
dąiszej perspektywy, że nie widzimy, a- 
żeby robiono coś w tym kierunku, aże­
by zachować powszechność nauczania.

MNIEJ REPREZENTACJI, A WIĘCEJ 
POŻYTKU, ’

Ja sądzę, żc należy się wstrzymać od bu­
dowania reprezentacyjnych gmachów, np. 
bardzo pięknego zresztą gmachu Ministe- 
rjum Oświecenia Publicznego, Banku Gospo­
darstwa Krajowego, a jeśli mówić o pre­
zencie dla uczczenia wysokiej osoby w po­
staci zamku, tó raczej więcej wskazańem 
byłoby uczczenie tej osoby przez postawie­
nie szkoły lub szkół jego imienia.

To są drobne rzeczy, to nie zapobiegłoby 
t całkowicie tym brakom, ale tendencja w 
j pewnym kierunku w okresie tak ciężkim 
i iest rzeczą niezmiernej wagi.

PAŃSTWOWE WYCHOWANIE.
j Ponieważ mam ograniczony czas, nie 
| będę dotykał innych działów, które ró- 
I wnież znajdują się w ciężkiem położenia, 
i a przejdę do zagadnienia niezmiernie 
I dla mnie także ważnego i niepokojącc- 
j go nas wszystkich — do t. zw. „pań­

stwowego wychowania".
To zagadnienie niepokoi nas samo w 

sobie, w swej istocie, jak równeiż i z te ­
go powodu, że temu zagadnieniu władze 
nasze poświęcają bodaj—nie przesadzę 
— że %  swej energji i wskutek tego, e- 
nergja zużytkowana w tym kierunku, o-

j graniczona jest w kierunkach innych.
I Te całe masy zebrań kursów, dysku- 
I syj, odczytów świadczą o tem, że to  jest 

umiłowany przez władze oświatowe te- 
j ‘ mat, o którym chcą myśleć i dla które- 
I go pragną pracować: „wychowanie pań­

stwowe".
Z początku zaintrygowała nas sama 

nazwa. Nazywaliśmy dawniej tę rzecz 
j wychowaniem obywatelskiem. Zdąwało- 
j by się nam, że ta nazwa jest słuszną, bo 
j  kształci się tego obywatela, który jest 

jednostką w Państwie. Ten stosunek o- 
bywatela do Państwa jest znany i uło­
żony i nie można wyobrazić sobie oby­
watela bez Państwa. Ale upór, z jakim 
pewna nazwa — wychowanie państwo­
we — była podtrzymywana, musiał wy­
wołać pewne podejrzenia.

Proszę panów, czyżby ktokolwiek z 
nas, z obywateli Państwa Polskiego mógł 
protestować i mógł mieć jakieśkolwiek 
zastrzeżenia co do tego, żeby dziecku, 
lub młodzieńcowi dać całokształt nauki 
o Państwie, ustalić jego stosunek do 
Państwa, ustalić jaknajlepiej i jaknajak- 
tywniej.

Zaczęliśmy badać, na czem polega no. 
wość tej kwestji, tak silnie podkreślanej.

Na czem ma polegać „wychowanie 
państwowe?" Ma polegać na wychowa­
niu młodzieży w „ideologji" obozu obec­
nie panującego, w „ideologji" dzisiej­
szego systemu rządzenia. To jest ustalo­
ne i między nami nieporozumienia nie 
będzie. Oczywiście o tych rzeczach cho­
dzą takie opowieści, szczególniej po 
stolicy, o tych wykładach, jak to trzeba 
wychowywać „państwowo", że często 
to zakrawa na humorystykę.

W izytator Stokowski powiada, że 
wychowuje się uczniów w „ideologji" 
marsz. Piłsudskiego, a symbolem w szko­
łach jest portret marszałka Piłsudskie­
go-

DEMOKRACJA CZY FASZYZM?
Dalej widzimy dużo sprzeczności w wy­

nurzeniach pana wizytatora. Bo mówi się 
naprzykład o demokracji, a ja mam duże 
wątpliwości, czy właśnie „ideologia" obozu 
obecnie panującego, obozu „sanacyjnego", 
opiera się na idei demokracji, czy nie idzie 
to raczej w kierunku faszyzmu. W każdym 
razie od demokracji to jest odmienne. Mó­
wi s ię  o budzeniu wiary w siebie, w spo­
łeczeństwie, podczas gdy widzimy ciągłą 
pracę nad pogrążaniem go w niewiarę. Mó­
wi się ciągle społeczeństwu — ty nie po-

(Od
Kiedy wysiadłem z pociągu i znala­

złem się na ulicach Sosnowca, nic nie 
wskazywało na to że w Zagłębiu wre 
zacięta walka, że strajkuje blisko 

30 tysięcy górników.
Na ulicach ruch normalny. Przystan­

ki, gdzie zatrzymują się tramwaje, przy­
chodzące «e Śląska, obsadzane są przez 
„naganiaczy", usłużnie wskazujących 
przybyłym Ślązakom, gdzie „prawie dar­
mo" można poczynić niezbędne zaiku- 
PY-

Dopiero w pobliżu ulicy Jasnej daje 
się zauważyć większy ruch. Mieści się 
tutaj siedziba Związku Górników. Stąd 
płyną dyrektywy dla strajkujących. Se- 
kretarjat górników — będący 

mózgiem strajku, 
działa bez przerwy, ciągle czujny i bacz­
ny na każde wydarzenie, jakie zaszło 
na terenie strajkiem objętym.

Inaczej wygląda Będzin, Dąbrowa Gór­
nicza, Czeladź. Miasta, zabudowane 
zczerniałą już cegłą, mają w sobie cha­
rakterystyczny wygląd miasta, zamiesz­
kanego prze>z robotników.

W obrębie Dąbrowy i Czeladzi znaj­
dują się kopalnie węgla. Dlatego na u- 
licach spotykam ciągle strajkujących 
górników. Spieszą oni na zebrania, al­
bo z zebrań do domów.

* *

Sklepy spożywcze, zapełnione żona­
mi i córkami górników. Górnik jest je­
dynym żywicielem rodziny, a żona jego 
prowadzi gospodarstwo. Na jej barki 
spada trud związania końca z końcem.

Strajk trwa już czternaście dni. W y­
czerpały się skromne zapasy żywności, 
od blisko 10 dni niema w domu ani gro­
sza. Żyje się na kredyt. Wiadomo, że 
podczas strajku sklepikarz niechętnie 
kredytuje. Kiedy górnik pracuje to kre­
dyt ma. Niech tylko rozniesie się wieść, 
że na Jowiszu, Redenie, Paryżu czy Re­
nardzie ma nastąpić redukcja, sklepika­
rze, na „wszelki wypadek", ograniczają, 
a następnie zamykają k redy t

Wiele musi się naprosić żona górni­
ka, aby sklepikarz raz jeszcze dał „na 
kryde": bochenek chleba garść kaszy, 
jedno deka kawy czy herbaty, albo ka­
wałek szperki (słoniny).

Sklepikarz korzysta z „konjuruktury ’. 
Liczy drożej, o, 2 do 5 groszy, bo daje 
na kredyt i ryzykuje.

*  j;s 
>]:

Nawiązuję rozmowę z kobietą, która 
wychodzi ze sklepiku:

— Cóż to, zakupy niesie pan: do do­
mu?

— Pół bochenka chleba i kaszy pół 
kilo. Majdziorz fwłaściciel sklepu! nie 
chciał dać więcej. Borguje niechętn e. 
Winna jestem 73 złote. Od czasu, jak 
mój chłop strajkuje, nie mamy pienię­
dzy. Wczoraj dostalim zaliczkę. Maj- 
dziorzowi dałam 18 złotych, 2 złote zo­
stawiłam, bo może coś się przytrafić.

Rozmowa moja z górniczką wywołuje 
zaciekawienie innych kobiet i mężczyzn. 
Zatrzymują się i przyłączają do rozmo­
wy.

W krótkiej, kilkuminutowej rozmowie, 
prowadzonej chaotycznie, słyszę nie

naszego specjalnego wysłannika)
— Czy pan wie, że przemysłowcy w 

ten sposób kalkulują płace, iż nawet 
wtedy, kiedy zostaje przyznana teore-

skargi, a spokojny tragiczny opis doli 
strajkującego górnika. Mówią mi o wy­
ziębionych mieszkaniach, braku przyo­
dziewku dla dzieci, głodzie, jaki zawi­
tał do domiu górnika.

Młody górnik, mający żonę i dwoje 
dzieci, skarży się, że teraz podczas 
strajku jedzą dzieci jego

dwa razy na dzień.
Na kolację dostają wodę z  solą i 

kromkę chleba. Śniadań nie jędzą 
(przez oszczędność), na obiad mają roz­
gotowane kartofle albo kapustę.

Dawniej (a było to zaledwie przed 
dwoma tygodniami), jedli wszyscy trzy 
razy dziennie. W niedzielę nawet cha­
łę kupowali na śniadanie...

— Moja stara sprzedała chustkę za 
2 złote, latoś w lutym zapłaciła za nią 
18 złotych.

— A moja „baba", to zastawiła w 
lombardzie (prywatnym) garnitur od­
świętny. Dostała za niego 7 złotych.

Inny pożyczył 3 — 5 .złotych od ro­
dziny, inny wreszcie mówi, że dzieciak 
jego nie wychodzi z domu, bo niema za 
co wykupić od szewca trzewików. Dał 
nosy i obcasy do nadrobienia, należy się 
2 złote, a on nic ma pieniędzy, szewc 
zaś nie chce skredytować.

Podchodzi do mnie jeden górnik, wy­
ciąga dłoń, na której leżą kolczyki. Zło­
te półksiężyce. — Chojniak dawał za to 
10 złotych — może pan kupi...

Spotykam .znajomego, wyższego urzęd 
nika państwowego, który pracuje w Za­
głębiu. Po przywitaniu zapytuję, co my­
śli o strajku. Słyszę odpowiedź jasną 
i krótką:

— Strajk górników jest słuszny, wię­
cej powiem, sympatja całego społeczeń­
stwa jest po stronie tych, co strajkują. 
Górnicy są niesłychanie wyzyskiwani.

tyczna podwyżka, w praktyce płace po­
zostają beiz zmiany.

— Jak  to się dzieje?
— Poprostu. Podwyższa się dniów­

kę, obniżając wynagrodzenia akordowe,
— A niech mi pan powie, co myślą 

panowie o strajku.
—- Imponuje mi solidarność górników. 

Ich strajk jest wspaniałym przykładem 
bezimiennego bohaterstwa.

— Nie wiem, jaki będzie finał walki— 
ale poświęcenie i zdecydowanie straj­
kujących są naprawdę imponujące. 
Strajkują ju t 14 dni. Nikt im za strajk 
nie zapłaci. A mimo to walczą. Za­
pewniam pana, te  w mojem przekona­
niu walka górników Zagłębia napewno 
zaważy na doli górniczej.

Wczorajsze posiedzenie 
Senatu

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu 
rozpatrzono budżety: Spraw Wojsko­
wych, do którego nikt się nie zapisał do 
głosu.

Przy omawianiu budżetu Min. Spraw 
Zagrań, przemawiali sen. Kozicki (Klub 
Narodowy) i tow. sen. Dębski.

Następnie przystąpiono do budżetu 
Min. Spr. Wewn.

P. dyr. Rożnowski
Minister Pracy gen. Hubicki podpisał 

w dniu wczorajszym nominację p. Kazi­
mierza Rożnowskiego, na dyrektora 
Warszawskiej Kasy Chorych.

WIECZORNICA JUBILEUSZOWA. Jutro 
o godz. 20 w sali restauracyjnej .Ateneum" 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, w 15-ietnią 
rocznicę obalenia carato i wypuszczenia 
więźniów politycznych na wolność. Stówa- 
rsyszenie b. Więźniów Politycznych urzą­
dza wieczornicę dla członków Stowarzy­
szenia i ich rodzin. Bilety wejścia w Sto- 
warzyszeniu i na miejscu w dniu wieczorni­
cy.

* *
W podziemnych pokładach węgla głu­

cha cisza. Słychać tylko szmer opada­
jących kropel wody. Opuścili podz c-
m a górnicy. Niezadowolenie, diiugo tłu­
mione pod ziemią — rozlało się po ca- 
łem Zagłębiu.

Ludzie podziemni, górnicy Zagłębi 
Dąbrowskiego i Krakowskiego strajkują 
już czternasty dzień.

Adam Obarskl.

Ludzie podziemni w walce strajkowej

! trafisz, ty musisz zaufać nam| jednostkom 
wybranym, my tobą pokierujemy. Pan wi­
zytator jednocześnie mówi, że społeczeń- 

, stwo całe jest niewychowane, źe swoich 
i dzieci nie potrafi vfychować. Otóż nie wie­

my, skąd te jednostki wyskakują z tego 
społeczeństwa, które mają tę um.eiętność. 
W podręczniku Maksa Heberta, dla szkół 
powszechnych, czyta się takie wskazania: 

1 „Rozkład materjałów na cały rok". Nie bę­
dę czytał wszyetkiego| wezmę tylko nie. 
które rzeczy, najwięcej może w tej dysku­
sji przydatne.

Miesiąc listopad — miesiąc żywych i u- 
marłych, wszystkich świętych i zawieszenia 
broni, Oby więcej nie było wojny!

Weźmy miesiąc kwiecień: program—roz­
kwiecona wiosna. Weźmy miesiąc maj: Świat 

* pracy i robotników. Czerwiec, lipiec: oj­
czyzna i wolność. Nasza ojczyzna—F-ancja, 
Prawo człowieka - obywatela. Prawa a o- 

j bowiązki i prawa najwyższe: ojczyzna i wol- 
i ność.

Gdybyź nasz program wychowania pań- 
: etwowego był według tych za6ad ułożony! 
j Tu, na skrajnej lewicy, bylibyśmy z niego 

bardzo zadowoleni. Nie mamy nadziei, żeby 
w Polsce chciał ktoś w maju mówić o pra­
cy i o robotnikach.

r o z d ż w ię k i.
Jeżeli przejdę do rzeczy praktycz­

nych, to wychowanie ma być związa­
ne z  życiem i musi być oparte na szcze­
rości nauczyciela i ucznia. Przychodzi 
uczeń i zapytuje nauczyciela o jego sto­
sunek do Brześcia. Czy ten nauczyciel 
może ma mu odpowiedzieć w duchu p. 
posła Radziwiłła, że to była „koniecz­
ność państwowa" i uronić dwie łzy, czy 
też nauczyciel ma odpowiedzieć jak po­
seł Kleszczyński, że „zamalo bito", czy 
też nauczyciel ma odpowiedzieć tak, jak 
jeden z wysokich dygnitarzy państwo­
wych, który, zależnemu od niego czło­
wiekowi chcąc, go nastraszyć, powie­
dział, że zajął do Brześcia ujemne stano­
wisko. A co pan powie, jeżeli to  wszy­
stko było robione z rozkazu M arszałka 
Piłsudskiego?

KONSTYTUCJA.
W szkołach naszych mówi się o Kon­

stytucji. Tę Konstytucję w klasie VUI*ej 
przy nauce obywatelsk ej się rozpatru­
je. Uczeń musi znać jej artykuły. Może 
się nawet do pewnych rzeczy odnosić 
krytycznie. Według mnie byłoby to zu­
pełnie dozwolone. Mówią mu, że to jest 
najwyższe prawo w Państwie. A jeżeh 
ten uczeń zapyta: Proszę Pana, a
przecie nazwano tę Konstytucję „prosty- 
tutą". (Głos: Co za rozmowa! Inny głos: 
A jak się zapyta dlaczego PPS odmó­
wiła rekruta?). Na to rozsądny nauczy­
ciel odpowie, że to jest prawo parla­
mentu uchwalić lub nie uchwalić. (Prze­
rywania). Gdyby me było prawa parla­
mentu uchwalić lub nie uchwalić, to nie 
potrzebaby wnosić tego do Sejmu i Se­
natu, to byłoby wogóle zgóry nakazane. 
Tej nielogiczności w Sejmie być nie mo­
że. Jeżeli Panowie się pytają, czy my 
się zgadzamy, to my mamy prawo się 
n e zgodzić, tylko Panowie nie mają pra­
wa się nie zgodzić.
W INTERESIE DOBRA PUBLICZNEGO

Proszę Panów 1 Minister — ten czy m- 
ny   jest osobą w ministerjum przej­
ściową. P. Minister opiera się na rządzą 
cym obozie, który przyszedł z hasłem 
„sanacji moralnej", ale tego hasła nie 
d o t r z y m a ł .  Przeciwnie, moralność publi­
czna niewątpliwie znacznie się obniżyła.
I dlatego też my w interesie dobra pu­
blicznego, w interesie Państwa temu o- 
bozowi odmówić musimy prawa do stwa 
rzania nowego systemu wychowania 
(Oklaski).

RÓBCIE CO INNEGO!
Proszę ipanów, możemy się sprzeczać, 

ilu obóz sanacyjny ma zwolenników. P. se­
nator Roman w prywatnej rozmowie po"  
wiedział mi, że w miejscowości, gdzie byt, 
wszyscy byli zwolennikami, a ja mówię, 
t:m, gdzie ja byłem, wszyscy byli przeciw­
nikami „sanacji". Ja się boję, że to m® ® 
byli ci sami: oni się przy panu u s to s u n k o ­
wali tak. a przy mnie inaczej. W dzisiej­
szych warunkach jest to zawsze możliwe. 
Jak są w istocie rzeczy ustosunkowani, to
inna rzecz. ,

Tam, gdzie dzieła n i e k o n i e c z n i e  bat. alo
obawa i teror, ludzie ustosunkowują się, 
zależnie od interlokutora. Jest pewna licz­
ba obywateli, którzy do tego wychowania 
ustosunkowują się negatywnie } dlatego 
bałbym się, żeby ta cześć oi ywateli ńie 
musiała patrzeć na szkołę polską w ton 
sposób, żeby posyłała dzieci do niej z  oba­
wą i usposabiała je: słuchajcie tego, co tata 
mówią, a róbcie co innego — to, co my ro­
bimy. To byłoby przypomnieniem tych 
ciężkich czasów, które my starzy przeży­
waliśmy.
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Skutki „radosnej twórczości" 
p. Cara

Ostatni numer „Głosu Sądownictwa",
organu Zrzeszenia Sędziów i Prokurato­
rów R. P., przynosi na czele artvkuł 
redaktora tego czasopisma, p. Kazi­
mierza Fletzyńskiego, wiceprezesa Są­
du Apelacyjnego w Warszawie. W ar­
tykule tym p. t  .Kryzys pracy zrzesze­
niowej" autor stwierdza, że już rok te­
mu źle się działo w Zrzeszeniu, poczem 
«isze:

„Obecnie gorzej jest, znacznie gorzej, 
a konstatują to w całej pełni — jasno 
i wyraźni* — w oetatnich swych rocz­
nych sprawozdaniach instytucje zrze­
szeniowe. Na pewnych terenach pań- 
4stwa sama organizacja nasza chyli się 
ku upadkowi. Praca społeczno .  kor­
poracyjna w poszczególnych ośrodkach 
Zrzeszenia zamiera. Mgtietemi zamie­
rzeniami i projektami aa przyszłość po­
krywa się w dalszym ciągu brak wyni­
ków działalności chwili obecnej. Jedy­
ne hasło: f)byle przetrwać”.

...W stolicy, w centrom władz sądo­
wych, w naczeflnem kierownictwie or­
ganizacji zrzeszeniowej, wśród, zdawa­
łoby się, elity prawniczej, opiniowanie 
projektów ustawodawczych w powoła­
nych przez Prezydium Zarządu Głów­
nego komisjach okazało się usiłowaniem 
za pomocą środków, oczywiście nie­
zdatnych".

... „Starsi należą do Zrzeszenia dla 
Kasy Zapomogowej, młodsi w ycofu ją  
się ze Zrzeszenia, najmłodsi wogóle nie 
przystępują".

Tak obrazowo a niezwykle prawdzi­
wie przedstawił sytuację chwili bieżą­
cej w naszej organizacji nie żaden de- 
łetysta, przysięgły krytyk, stały opo­
nent z zawodu, lecz zarząd jednego z 
dużych, umiarkowanych, bynajmniej o- 
pozycyjnie nie nastrojonych kół Zrze­
szenia w sprawozdaniu z  rocznej swej 
działalności”. (Podkreślenia nasze. Red).

Kubala—Rayski
Kilka dni temu podaliśmy wiadomość, 

pochodzącą z gabinetu Min. Spr. Wojsk., 
że dochodzenie służbowe w sprawie 
płk. Rayskiego, zarządzone na podsta­
wie memorjału mjr. Kubali, zostało za­
kończone i stwierdziło „zupełną bez­
podstawność zarzutów" mjr. Kubali. 
Min. Spr. Wojsk, uznał sprawę płk. Ray­
skiego za ostatecznie załatwioną i wy­
raził mu uznanie.

Echa sprawy brzeskiej
Starosta kraKowsKi przed sądem

Wczoraj w sądzie grodzkim oddział 
XII przy ul. Trębackiej znalazła się na 
wokandzie sprawa z oskarżenia tow. 
Wohnouta, przeciwko staroście grodz­
kiemu w Krakowie Małaszyńskiemu i 
naczelnikowi wydz. bezpieczeństwa w 
Krakowie Wolanieckiemu.

Tow. Wohnout wystąpił do sądu o 
zniesławienie którego dopuścili się obaj 
ci panowie w swoich zeznaniach w pro­
cesie brzeskim, zarówno w śledztwie, 
jak i na rozprawie

P. Wolaniecki i Malaszyński oświad­
czyli wówczas, iż w czasie rewizji doko­
nanej u tow. Wohnouta we wrześniu r. 
1930 znaleziono u niego, w owym jak 
nazwano na procesie „arsenale" „szablę 
ułanów, pomordowanych na ulicach Kra­
kowa w 1923 r.“.

Obaj oskarżeni przed sądem stanęli, 
przyczem ogólne zdziwienie na sali wy­
wołało pojawienie się przed podjum sę­
dziowskim p. Małaszyńskiego z laską w 
dłoni.... /

Przed rozpoczęciem rozprawy adw. 
Benkiel, który występował jako pełno­
mocnik nieobecnego tow. Wohnouta, 
złożył wniosek, aby list Ministerjum 
Spraw Wewnętrznych nadesłany do są­
du, który brzmiał jak podajemy poniżej, 
odesłać Ministerjum z powrotem. 
Minist. Spraw Wewnętrznych 

w P. B. 11/3/1 
2411 1932.

Dc Sądu Grodzkiego oddz. 12 
w W-wie.

W związku z wniesionem do Sądu 
Grodzkiego w Warszawie zaskarżenia 
Wiesława Wohnouta p-ko staroście gro­
dzkiemu w Krakowie Piotrowi Mała­
szyńskiemu i zast nacz. wydz. bezp. 
Urzędu Woj. w Krakowie, referentowi 
Andrzejowi Wolanieckiemu Sąd Grodz­
ki wyznaczył rozprawę karną przeciwko 
wymienionym na 3,111 1932 r.

Ponieważ wysokie stanowiska jakie 
sprawują w administracji państwowej 
Malaszyński i Wolaniecki nie pozwalają 
w obecnym czasie z punktu widzenia 
potrzeb państwa na stawienie się obyd­
wóch w oznaczonym terminie na rozpra­
wę sądową w Warszawie, a mając na 
względzie okoliczności, że zarówno os­
karżyciel, jak i oskarżeni, jak i świadko­
wie, których oekarżeni mają powołać, 
zamieszkują wszyscy w Krakowie, Mini­
ster jam Spraw Wewnętrznych w myśl 
art. 37 K. P. K. prosi o wystąpienie do 
Sądu Okręgowego w Warszawie z wnio­
skiem przekazania sprawy Sądowi Gro­
dzkiemu w Krakowie.

Jednocześnie Ministerjum Spraw We­
wnętrznych zaznacza, że wymienieni 
Malaszyński i Wolaniecki skierowali 
odpowiednie prośby do Sądu Okręgowe­
go w Warszawie".

Tow, adw. Benit’el motywował wnio­
sek swój tern, iż Ministerjum nie może 
nadsyłać żadnych dyrektyw sądowi 
gdyż tego procedura nie przewiduje. 
Sąd stanął jednak na stanowiska, iż list

jako nadesłany „od władzy oskarżo­
nych" ma dla sprawy istotne znaczenie 
i postanowił dołączyć go do sprawy.

Oskarżony Wolaniecki oświadczył, że 
zeznał istotnie, iż w czasie rewizji u 
Wohnouta zakwestjonowano jakąś sza­
blę, i że zeznania swoje opierał na wia­
domościach, udzielonych mu przez p. 
Małaszyńskiego.

Osk. Wolaniecki twierdził, że w zwią­
zku ze znalezioną bronią p. Wohnout 
został przez sąd grodzki skazany.

P. Malaszyński przyznał się do winy, 
czyli potwierdził, że zeznał w śledz­
twie i na rozprawie sądowej, że n tow. 
Wohnonta znaleziono szablę pomordo­
wanych ułanów.

P. Malaszyński utrzymywał, te  „miał 
dane" by to twierdzić. Na dowiedzenie 
tego osk. Malaszyński poprosił o zawez­
wanie w charakterze świadków podkom, 
Olearczyka, nadkom Polaka i kom. Sta­
siaka, którzy tę Okoliczność bętfą mogli 
stwierdzić.

Adw. tow. Benkiel ze swej strony pro­
sił o przesłuchanie tow. Wohnonta i o 
dokonanie oględzin akt sprawy brzes­
kiej w części, dotyczącej zeznania p.p. 
Małaszyńskiego i Wolanieck’ego.

Sędzia Zembrzuski sprawę odroczył i 
na prośbę osk. Małaszyńskiego postano­
wił wystąpić do Sądu Okręgowego w 
Warszawie o przeniesienie sprawy do 
Krakowa,

Dalsze rewelacje o warszawskim „Al Capone"
Jak banda „Tasiemki" sprawowała sądy — wyraki śmierci

GDZIE SIĘ DWÓCH BIJE...
We wczorajszym numerze „Robotni­

ka" podaliśmy fakty uwięzienia rodzin 
zamożnych kupców w celu wymuszenia 
okupu pod pozorem Ł zw. .prezentu 
ślubnego". Dziś zajmiemy się inną dzie­
dziną działalności bandy, mianowicie 
aprawą sądownictwa „Tasiemki" i jego 
kompanów.

Na Kercelaku, wielkiem zbiorowisku 
wszelakiego rodzaju handlarzy, nie pa­
nowały nigdy stosunki przyjaźni wśród 
poszczególnych kupców.

Ten z pośród handlarzy, kto miał 
budkę w , gorszym punkcie", zazdroś­
ci ł swemu sąsiadowi, mającemu budkę 
w lepszem miejscu. Często wynikały 
spory na tle zysków, konkurencji.

Zdarzały się wypadki, Że bardziej 
ruchliwy i przedsiębiorczy sprzedawca 
chwytał kupującego za poły ubrania, 
ciągnął do swego „sklepu" i sprzedawał 
mu buty czy ubranie, ku niezadowole­
niu stojącego obok sąsiada.

Mieszkańcy Woli przypominają tem­
peramentem ognistych Hiszpanów, nic 
więc dziwnego, że często przychodziło 
do ostrzejszej wymiany słów, czasem w 
rękach „spokojnych" sprzedawców błys 
kały noże.

Ale spór czy bójka nie mogła odbyć 
się bez udziału „ferajny". Zjawiał się 
,Leon“, „Felek" czy „Stasiek-Żyd" i 

występowali w roli rozjemców.
— Co wy się tu będzieta bili! Spro- 

wadzita „gliny" na kark! Rozsądzi was 
„dłn-tojra"!

„Din-tojra" jest to sąd złodziejski, 
wybierany przez członków bar.dy, urzę­
dujący stale i podległy tylko hersztowi 
szajki. Surowe kary groziły tym, co nie 
chcieliby zgodzić się na rozpatrywanie 
sprawy przez ,,din-tojrę".

I la instytucja, istniejąca od wieków 
w świecie przestępców, przynosiła zys­
ki warszawskiemu , Al-Capone".

„DIN-TOJRA".
Posiedzenia tego złodziejskiego sądu 

odbywają się zazwyczaj w ostatniego 
rzędu knajpach przedmiejskich, lub 
wprost w złodziejskich „melinach". 0 - 
bie strony wzywane są na oznaczoną 
godzinę , na sąd" i biada temu, kto nie 
przyjdzie lub usiłuje sprowadzić z sobą 
„hintów" (tajnych policjantów). „Din­
tojra" — to sąd doraźny, często karzą­
cy śmiercią; od jego wyroków niema 
apelacji.

Gdy dwaj powaśnieni handlarze z 
Kercelaka usłyszeli słowo , din-tojra", 
wiedzieli już, czem to „pachnie".

U „Rudego Joska" czy u Wężyka na 
Ogrodowej zbierała się banda i rozpra­
wę zaczynano od libacji oczywiście na 
koszt stron.

Mogłoby się to wydawać nieprawdo- 
podobnem, ale w czasie ,din-tojry" pod 
mieiska knajpa czy „melina" rozporzą­
dzała bufetem, zaopatrzonym w najwy- 
szukańsze potrawy i trunki.

Drogi kawior i „dzwonko" maryno­
wanego śledzia, branego palcami przez 
uczestników sądu — stały na stole sę­

dziowskim; „flacha" czystej i drogie ko­
niaki czy likiery spijane były przez zło­
dziejską elitę.

Sprawy, kierowane do sądu przez 
bandę „Tasiemki", rozpatrywane były 
szybko. Nigdy nie ustalano stopnia wi­
ny stron, nakazywano zgodę i— zapła­
cenie ,kary" do kasy bandy.

Kary były wysokie. Zazwyczaj każda 
ze stron płaciła po 1000 zł.

Wyznaczony termin wniesienia „ka­
ry" musiał być dotrzymany. Rewolwe­
ry i noże stanowiły dostateczną sank­
cję.

KARA ŚMIERCL
„Din - tojra" rozpatrywała nietylko 

sprawy zatargów kupieckich wśród 
handlarzy Kercelaka. Do jej kompeten­
cji należała również sprawa zdrady, 
„nieuczciwego" podziału łupów lub 
nieposłuszeństwa. Takich przestęp;5w 
karano według specjalnego kodeksu. 
Obcinano jedno lub dwoje uszu, na­
cinano uszy lub czoło, „obijano” — 
wtedy delikwent miał zmasakrowaną 
twarz i połamane żebra — lub popro- 
sta... „robiono" człowieka.

Niedawno odbyła się ,din-tojra'* w 
knajpie u Wężyka na Ogrodowej. W 
pokoiku za bufetem wpakowano k łka 
kul w głowę niedawnego kompana. Tru­
pa wzięto pod rękę, nasunięto mu ka­
pelusz na głowę, by udawał pijanego 
i wsadzono do taksówki. Na. ul. Żytniej 
wyrzucono go na bruk.

Sprawa skończona...
A w kronice wypadków stołecznych

Z Komisji Komunikacyjnej 
Sejmu

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji Ko­
munikacyjnej Sejmu rozpatrywano dwa pro­
jekty ustaw: o rozdziale i przeznaczeniu
majątku, pozostałego po kolejowych Kasach 
Chorych, który przyjęto w brzmieniu rzą- 
dowem. Majątek ten wynosi 5 i pół milio­
na złotych w gotówce i nieruchomościach 
i będzie rozdzielony na terytorialne Kasy 
Chorych i do dyspozycji PKP.

Druga sprawa dotyczyła koncesji na ko­
leje znaczenia miejscowego i koleje miej­
skie. Referent poseł Dolanowski (BB) wniósł 
szereg poprawek, a głównie zaproponował 
ulgi podatkowe dla nowych konce6arjuszy, 
aby pobudzić kapitał do budowy kolei.

Tow. poseł Z. Piotrowski zaproponował 
dodanie do art. 23 poprawki, aby pracow­
nicy przeds. PKP. oraz emeryci i ich ro­
dziny korzystały z ulgowych opłat, iakie 
obowiązują na PKP; wystąpił jednak prze­
ciw propozycjom o bigach podatkowych, 
uważając je za niecelowe i za chęć sztucz­
nego ściągania kapitału do kraju, który tak 
w ostatnich czasach nie kwapi się przy­
bywać do Polski.

Dyr. kolei Gałecki, jak i referent, wypo­
wiedzieli się przeciw poprawce, zgłoszonej 
przez nas, wobec czego Komisja w więk­
szości rządowej odrzuciła poprawkę PPS, 
a przyjęła Ulgi podatkowe (stemplowe i po- . 
datku dochodowego) dla kapitalistów. i

gazet drobnym drukiem ukazała się 
wzmianka, że na ulicy znaleziono zab.- 
tego człowieka. „Jest to wynik pora­
chunków osobistych mętów stolicy" — 
bizmiały wzmianki.

REŻYSEROWANIE ZATARGÓW.
Gdy przez pewien czas nie by!o za­

targów wśród handlarzy Kercelaka, 
wówczas banda inscenizowała kłótnię 
i bójkę. Wyszukiwano wówczas kogoś 
z pośród znajomków bandy i polecano 
mu wszcząć kłótnię z wyznaczonym 
kupcem. Zazwyczaj pomysł udawał się 
w zupełności. Kupiec dostawał uderze­
nie nożem, lub kilka guzów i sprawa 
szfa do ,din-tojry". Strony płaciły po 
*000 złotych, t. zn. wynajęty napastn k 
miał „karę" darowaną.

* 9

Wczorajsza „Walka", organ p. Jawo­
rowskiego i „Tasiemki" zamieściła na
1-szej stronie „Oświadczenie Warsz, 0 - 
kręgowego Komitetu Robotniczego" w 
sprawie p. „Tasiemki".

Bebesowcy nie mogli milczeć dłużej 
w tej sprawie, wydali więc „oświadcze­
nie", w którem piszą: l(z powodu zanie­
pokojenia i zapytań szeregu towarzy­
szów, skierowanych do władz partyj­
nych, komunikujemy, co następuje:"

I tutaj następuje mętne wykręcanie się 
że „...w najbliższym czasie, po zaznajo­
mieniu się z istotą sprawy, podamy... in­
formacje ściślejsze, już dziś jednak ra­
dzimy... wielką ostrożność w wyciąga­
niu jakichkolwiek wniosków...."

Komunikat nie przeczy, że „Tasiem­
ka" siedzi w więzieniu, „wyjaśnia" jedy­
nie, że „akcja została zorganizowana i 
zapoczątkowana przez jeden z t. zw. 
związków zawodowych Moraczewskie- 
go" i że „informacje rozsyłane do pra­
sy są inspirowane przez pewne czynni­
ki".

Otóż stwierdzamy, że nasze informa­
cje nie pochodzą od związków Mora- 
czewskiego ani od „pewnych czynni­
ków”. Nasi współpracownicy otrzymali 
informacje bezpośrednio od ofiar teroru 
„Tasiemki".

ARESZTOWAĆ ZUBOWICZA!
W następnych numerach będziemy 

podawali dalsze szczegóły „działalności" 
„Tas emki". Jednocześnie domagamy się 
aresztowania drugiej 1>andy, pozostają­
cej pod wodzą Romana Zubowicza, obe­
cnie członka grupy p. Moraczewskiego.

Zubowicz, godny uczeń i następca 
„Tasiemki" teroryzuje i gnębi mieszkań­
ców Woli wcale me gorzej, niż jego po­
przednik.

Dodać należy, że aresztowany szef 
bandy — radny m. Warszawy Łukasz 
Siemiątkowski — „Tasiemka", został 
niedawno odznaczony Krzyżem Niepo­
dległości z mieczami. Jest to najwyższy 
stopień odznaczenia za pracę dla... Nie­
podległości Polski.

Krzyż ten nadaje się wyłącznie za 
wystąpienia bojowe. Możeby Kapituła 
Krzyża wyjaśniła, za jakie to czyny bo­
jowe p. Tasiemka otrzymał to odzna­
czenie?.

Burzliwe zajścia
w Gruuziąazu

(kor. własna)
Wypłata zasiłków z Funduszu Bez­

robocia odbywa się w Grudziądzu w po­
niedziałki i środy każdego tygodnia.

W poniedziałek zasiłki wypłacano do 
litery K — w środę dnia 2 marca b. r. 
miała nastąpić dalsza wypłata zasiłków.

Już od wczesnego ranka poczęły gro­
madzić się tłumy bezrobotnych. O go­
dzinie 10-ej przed Państw. Urzędem Po­
średnictwa Pracy w Grudziądzu tłum 
liczył około 3000 robotników.

Bezrobotni zgromadzili się w sali przy 
P. U. P. P.; tu urzędnik Lewandowski 
zakomunikował że rrz  powodu braku 
pieniędzy wypłata zasiłków nie nastą- 
pi".

Na zapytanie jednego z członków Ko­
mitetu bezrobocia, kiedy wypłata odbę­
dzie się, Lewandowski odpowiedział, że 
pieniędzy niema i nie wie kiedy będą.

Rozgoryczeni bezrobotni udali się 
grupami przed Magistrat. Komitet bez­
robotnych interweniował u Prezydenta 
miasta z tym skutkiem, że Magistrat 
zgodził się na pokrycie kosztów wyjazdu 
delegacji do wojewody.

Delegacja o godzinie 12-ej wyjechała.

NUMERUS CLAUSUS
w Komisji Oświatowej Selmu

Wczoraj na Komisji Oświatowej Seism 
rozpoczęła się debata nad wnioskiem Klu­
bu Narodowego, żądającym wprowadzenia 
procentowego ograniczenia dla Żydów w 
szkołach akademickich. Jest to wniosek 
stary, gdyż już w r. 1927 komisje sejmowe 
debatowały nad podobnym wnioskiem en­
deckim. Tylko że obecnie wniosek jest ina­
czej sformułowany — widocznie dla lep­
szego ominięcia trudności konstytucyjnych 
—i mówi nie o procentowej normie dla Ży­
dów, lecz o zapewnieniu ludności polskiej 
procentu nie niższego, niż to wynika z p ro ­
centu ludności w Państwie. Nie kijem to 
pałką.

Wniosek ’był referowany przez prof. Ko- 
marnickiego (Klub Nar.), który w bardzo 
obszernym referacie dowodził, i ł  wniosek 
nie narusza równości obywatelskiej, prze­
widzianej w Konstytucji, bo właśnie p ro ­
porcja narodowościowa w uczelniach iest 
najdoskonalszą formą urzeczywistnienia ró­
wności „społecznej” (?).

Pozatem przytaczał przykłady ograni­
czeń z  Rosji carskiej (!) i z Węgier, gdzie 
zresztą później zostały w znacznej mierze 
cofnięte. Dalej zapewniał, że pod wzgledem 
pedagogicznym ten  wniosek iest znakomi­
ty, gdyś spowoduje niezmącony epokói w 
wyższych uczelniach (?). Referent skarży 
się na zażydzenie literatury, ale nie tłoma- 
ezy w jaki sposób to „zażydzenie” zniknie 
w razie wprowadzenia „numeru* clausns”. 
W reszcie powiada, iż wniosek bynajmniej 
nie spowoduje izolacji Żydów w ramach ja­
kiejś kasty, bo Żydzi sami się izolowali od 
narodu polskiego.

W dyskusji pierwszy zabrał głos p. Bog­
dan! (BB), który dowodził niezgodności 
wniosku z Konstytucją, a pozatem oświad­
czył, że na forum międzymarodowem .Pol­
ska iert nie na tyle suwerenną", aby po­
zwolić sobie na naruszenie trak tatu  o mniej 
szościach i na ewentualne rozstrzyganie 
sprawy gdzieś w Trybunale Haskim. Nie 
wyllomaczył jednak, dlaczego Polska po­
zwoliła sobie na Brześć i .pacyfikację", 
która przecież znalazła zagranicą głośne 
echo.

Pos. Mincberg (BB), przedstawiciel „sa­
nacyjnych" Żydów, wystąpił z gwałtowną 
filipiką przeciwko endekom, zapewniając, 
że cały wniosek jest ,,trickiem” dla agila- 
cii endeckiej, pozatem „żelatyną”, na któ­
rej ma się rozmnażać bakcyl endecki”.

Przedstawiciel Rządu oświadczył, że wy­
powiada 6ię przeciw wnioskowi, gdyż nie 
iest zgodny z Konstytucją.

Na tern przerwano dyskusję. Dziś dojdą 
do głosu przedstawiciele Klubu Socjalis­
tycznego.



Na rzecz górników walczących i rodzin
poległych w walce o chleb i prace

Z inicjatywy KLUBU KOBIET PRZY 
WARSZ. SPÓŁDZ. MIESZK. na Żolibo­
rzu zebrano w dniach 1 i 2 marca b. r. 
od mieszkańców Osiedla 

Zł. 335. —
NA RZECZ STRAJKUJĄCYCH GÓR­
NIKÓW I RODZIN POLEGŁYCH W 
U  ALCE O CHLEB I PRACĘ. Równo­
cześnie Klub kobiet przesyła wyrazy 
hołdu walczącym i słowa otuchy do wy­
trwania w w Jce.

Klub wzywa wszelkie Organizacje ro­
botnicze do kontynuowania tej akcji.

Ąi

Tow. Ferdek przeznacza na 
J górników strajkujących zł. 5.—. 

Tow. Feliks Różański zebrai 
rach Z. Z. K. zł. 71 

Marja Jasińska — zł. 15. 
W anda Strauting — zł. 3.
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w bili-

Nowy podatek
Pięcioprocentowy dodatek od podatków na kościół

. ROBOTNIK*', piątek, 4 marca. 1932.

Budżet w Senacie
Zakończenie posiedzen ia  

środow ego
Przy omawianiu budżetu Reform Rol­

nych przemawiali sen. Rutkowski, san. 
Abramowicz, sen. Pawłykowski, oraz 
Mm. Reform Rolnych Kozłowski.

R eifter.t budżetu Rolnictwa sen. 
Rdułiowski ostrzega przed niebezoie- 
czenstv em klęski niedoboru produkrów 
ro-nych, groźniejszy jeszcze od nadai1*- 
ru

Na tę okoliczność zw rócił uwagę tak ­
że Min. Rolnictwa Janta-Poł iryński, 
zapowiadając, że najbliższą pracą rzą­
du będzie zabezpieczenie żniw przy
S7 ych zabezpieczenia sam ówystarczal 
ocśc; produkcj' zbożowej.

Gabinet francuski Tardieu'go

W środę na Komisji Administracyjnej Sej 
<nu pos. Rzóska (BB.) referował projekt 
rządowy Nowego podatku kościelnego, 
wprowadzającego dodatek do podatku grun 
towego, dochodowegof przemysłowego it. d. 
na rzecz Kościoła.

Referent stwierdza, iż projekt idzie dalej 
niż Konkordat i jest „kolosalnem prawem",
dawanem przez Państwo klerowi. Referent, 
oczywiście, proponuje przyjęcie ustawy w 
brzmieniu rządowem.

Dyskusja była bardzo charakterystyczna, 
albowiem mówcy BB., zgadzając się na u- 
stawę, żądali od kleru opozycyjnego aby 
przestał być „państwem w państwie" i prze­
stał nadużywać ambony dla celów agitacji 
politycznej, (t. zn. przeciwko „sanacji".).
W tym duchu przemawiali pp. Wolska.
Dzieduszycki, Dratwa i inni.

Tow. Czapiński przedewszystkiem wyka­
zał, że przedłożona ustawa bynajmniej nie 
jest w swej treści skutkiem Konkordatu, 
albowiem Konkordat w art. 4 użycza wpra­
wdzie władzy świeckiej dla ściągania ewen 
tualuych kościelnych podatków[ ale nic nie 
mówi, czy te podatki mają być i  jakie,.
Stwierdza, że z mów pp. Rzóski i Wolskiej 
wynika jasno, iż ustawa ta jest obliczona 
na grę polityczną, gdy. p. Rzóska proponu- 
j* .prezent", a p. Wolska żąda za. to lojal­
ności wobec rządzącej partji. Mówca socja­
listyczny obszernie analizuje całą ustawę.
Wejście ustawy w życie proponowane jest 
na rok 1934; czy kto może przewidzieć, ja­
ka wówczas będzie sytuacja gospodarcza, 
międzynarodowa i socjalna? \

Kończąc, mówca zapowiada, że socjali- | 
ści będą głosowali przeciw ustawie. Stawia ! 
jeszcze wniosek odraczający, proponując, ! 
aby Sejm załatwił omawianą ustawę w se- ! 
s!i budżetowej r. 1933/1934.

W dalszej dyskusji pr s. Langer (Kt. Łn^l 
stwierdził, że ustawa ma charakter politTcz 
ny i zapowiedział wstrzymanie się od głosu 
na komisij, dopiero na plenum Klub zajmie 
ostateczne stanowisko.

Endecy pp. Rymar i Wierczak polemizu­
ją z wywodami „sanatorów" i wykazują, żo 
„sanatorzy" sami chcą rozpolitykować kier 
na swoją korzyść, lecz im się to nie udaie 
?  Rymar stawia wnioski dodatkowe, aby 
także firmy niechrześcijańskie płaciły do-

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Faszyzm współczesny
VII. WŁOCHY. TEROR. USTRÓJ

Skoro mówimy o włoskim laszyźmie, niepodobna pominąć tego 
strasznego TERORU, tego pasm a zbrodni, przy pomocy których 
szedł on do władzy i utrzymuje się do dziś dnia. Niestety, nie m a­
my miejsca na szczegóły; odsyłamy czytelnika do polskiej książki 
Wintera („Duce") i zwłaszcza francuskiej prof. Solveminiego „Teror 
faszystow ski" (serja „dokum entów błękitnych"). Przypominamy m a­
sowe niszczenia domów robotniczych, redakcji, kooperatyw ; mordy 
i znęcania się nad bezbronnymi; masowe deportacje. Przypom ina­
my także głośne afery prowokacyjne zagranicą (Garibaldi). Koroną 
tych zbrodni było skrytobójstwo, dokonane na świetlanej pam ięci 
tow. Mateottim, nieustraszonym  pośle socjalistycznym, który  dem as­
kow ał zbrodnie faszystów i nikozemności kapitału. Pam iętne są 
okrucieństw a w Molinella, wsi w pobliżu Bolonji, gdzie m ordowano 
starców  i dzieci, palono domy i t. d.

A obecnie?... Obecnie deportow ani (o ile nie zmarli od chorób 
i okaleczeń) znajdują się jeszcze na miejscu zesłania na wyspach 
(Lipari), gdzie żyją w głodzie, w ydani na łaskę straży. Term iny mi­
jają, ale deportowani nie wracają... Jeśli ktoś wróci, za parę  dni 
znowu bywa deportowany. Na Lipari z 500 zesłańców  jest dziś 
118 chorych na suchoty, 43 rannych przez milicję faszystowską, 
37 zam knięto do domów obłąkanych, 4 popełniło samobójstwo, 
107 ukarano więzieniem do 10 miesięcy w straszliwych warunkach 
m ałej wysepki.

Takim i „środkami" rządzi „elita" faszystowskich Włoch. Przej­
dziemy do zagadnień USTROJOWYCH.

W łochy są krajem dyktatury jednej partji. Mowy więc nie może 
być o swobodnem istnieniu partji innych i wolności politycznej, 
o swobodnych organach reprezentacyjnych społeczeństwa..

Jeśli chodzi o PARLAMENT mamy przejściową reform ę w r. 1923, 
zapewniającą względnej większości (t. zn. faszystom) dwie trzecie 
głosów w  parlam encie. Zdaw ałoby się, nieźle... Ale to — pisze 
półurzędow y obrońca faszyzmu, M enotti Coryi w polskiej książce 
„Ustrój faszystowski w Italji", — „nie rozw iązało zagadnienia sana­
cji (!) pracy parlam entarnej" (str. 39). W obec tego przeprow adzono 
nową „reform ę" w r. 1928. T a już była rzeczywiście gruntowną 
• sanacją". W prow adza tylko jedną (!) rządową (!) listę kandyda­
tów. Żadnej innej listy być nie może. Kto układa listy? Otóż róż­
ne faszystowskie związki zawodowe układają listę 1,000 kandyda­
tów, zaś W ielka R ada Faszystow ska w ybiera z nich 400 nazwisk.

datsk, proporcjonalnie do liczby zatrud­
nić i.ych pracowniików-katolików.

Zabierali głos jeszcze inni posłowie B. B.
Na popołudniowem posiedzeniu przema­

wiał tow. pos. Dubois, który w obszeriem 
pizemówieniu podniósł nieszczerość klubu 
BB. w jego wystąpieniach na temat podat­
ku kościelnego. BB. chodzi tylko o to, abv 
kler angażował się politycznie za B B , a 
za innejni stronictwami. Mówca scharakte­
ryzował ciężary, jakie z tego podatku spad­
ną na ludność i to właśnie w tym okresie 
kiedy we wszystkich innych dziedzinaeft iy. 
ria robi 6ię oszczędności i redukcje.

Po przemówieniaca posłów Z. Strońshie- 
go (BB.), przedstawiciela Rządu i referenta, 
gi esami BB., Ch. D. i Klubu Narodowego 
przyjęto ustawę, odrzucając wszystkie po­
pi a wki.

50-ciolecie 
Kasy Mianowskiego
Dnia 28 lutego rb. w  auli U niw ersyte­

tu W arszaw skiego odbył się uroczysty 
obchód pięćdziesięciolecia Kasy im. Jó­
zefa Mianowskiego. Ja k  wiadomo, K a­
sa, k tó ra  odegrała chlubną rolę w  pol­
skim ruchu naukowym  drugiej połowy 
ubiegłego stulecia, pow stała z inicjaty­
w y grona wychowańców Szkoły G łów­
nej przy pomocy i współudziale kilku 
przedstaw icieli plutokracji w arszaw skiej 
z Leopoldem Kronenbergiem na czele. 
Polska m agnaterja ziem iańska nie przy­
czyniła się w cale do jej pow stania, ani 
też nie wspom agała jej przez cały czas 
owocnej działalności Kasy.

Podczas obchodu przem ów ienia oko- j 
licznościowe wygłosili; prezes Kasy, i 
prof. Lnlostański, prof. Kostauecki, min. 
oświaty p. Jędrzejewicz, rek to r U niw er­
sytetu  W arsz. prof. Lukasiewicz. Liczne 
zebrani przedstaw iciele instytucyj nau­
kowych udali się po uroczystości pod 
pomnik K opern ka, aby złożyć wieniec 
najw iększem u przedstaw icielow i nauki 
j oiskiej.

W ieczorem  w lokalu Kasy im. M a- 
r.owskiego odbyło się zebranie towarzy-

Mąż zastrzelił żoną
W czoraj w południe w sklepie gorse­

tów Emilji Moranowicz popełnione zo­
stało  morderstwo.

Mąż Moranowiczowej, 37-letni Ma- 
rjan, kilkoma strzałam i z rew olw eru 
zastrzelił żonę swoją. Po dokonaniu za­
bójstwa, spraw cą m orderstw a usiłował 
zbiec. W skoczył w tym celu do auto- 
dorożki, każąc się wieźć do M okotowa. 
Kierowca jednak zawiózł M oraaowicza 
do urzędu śledczego na ul. Daniławi- 
czowską. gdzie oddał go w ręce  policji.

Zabójca przyznał się do zbrodni. Znaj­
duje się on w szalonej depresji i pow ta­
rza tylko: „Zabiłem, bo nie chciała żyć 
ze m ną”.

M oranowicz został osadzony w aresz­
cie.

186-ta konfiskata „Robotnika^
Pierwsze wydanie wczorajszego „Ro- 

botnika" zostało skonfiskowane za ustę­
py korespondencji z Zagłębia p. i. „Lu­

dzie niezłomni”.
Jest to już 186-ta konfiskata naszego 

pisma za rządów Sanacji.

J. Piłsudski wyjeżdża do Kairu

MSN

Bukareszt, 2 marca (PAT). Przybył 
tu M arszałek Piłsudski w przejeździe

do Konstancy, skąd jutro wieczorem 
odpłynie do Kairu, gdzie spędzi urlop

Walki miedzy komunistami a hitlerowcami
Najszybszy łyżw iarz św iata

Berlin, 2 m arca (PAT). Ubiegłej nocy 
w yw iązała się pod Królewcem ostra 
w alka między grupą komunistów i h it­
lerowców. Interw enjow ała policja i żan 
darmerja, dając przytem  szereg strza­
łów. W czasie tych zaburzeń 2 osoby 
zostały zabite, a kilka odniosło ciężkie

rany.
Do podobnego zajścia doszło wczoraj 

również w Saarbrucken gdzie 20 osób 
zostało poranionych. I tu również poli­
cja i żandarm erja musiały stoczyć w al­
kę z manifestantami.

IVAR BALLANGRUD
■z Norwegji zajął pierw sze miejsce w za ­
wodach łyżw iarskich o m istrzostwo 

św iata na dystansach 1,500, 5,000

Dr. Z. FAJNCYN
L E S Z N O  3 6 .

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
niemocy płciowej i skórnych. Ana­

lizy krwi. I rżyj mu je  9 r. — 7 w.

D R U K A R N IA  „ROBOTNIKA”
Z A O P A T R Z O N A  W  NO­
W OCZESNE URZĄDZENIA 
TECHNICZNE P R Z Y J M U J E  
Z A M Ó W IEN IA  NA

DZIENNIKI i CZASOPISMA
O R A Z W SZELK IEG O  R O ­

D ZAJU DRUKIJ
n
L

Zresztą niekoniecznie z nich; przysługuje jej praw o wprow adzania 
do listy własnych kandydatów.

Jednem  słowem —  posłowie są mianowani przez rządzącą partję. 
Co bowiem może zrobić „wyborca" (?) wobec jedynej listy? Podaje 
k artkę  z napisem „tak  lub ,,,nie ’. N aturaln ie ,. nie m a to żadnego 
praktycznego znaczenia.

Oczywiście z SAMORZĄDEM musi być to  samo, skoro niema 
wolności i innych legalnych partji obok faszystowskiej. Weźmy np. 
ustaw ę z r. 1926 o gminach (do 5,000 mieszkańców). Zarząd m iasta 
spoczywa w rękach podesty (burmistrza), mianowanego (art 2). P re ­
fekt (wojewoda) może takiego „ p o d e s tę "  przenieść lufo odwołać. 
Czy istnieje rad a  gminna? Owszem, jeśli p refekt uzna to za w ska­
zane (art. 1). Oczywiście, ta  rada jest mianowana (art. 4), ale przy­
tem ma charak ter doradczy (art. 5).

Niezłe „ustawki"... Ten „parlam ent" z jedną listą i ten „samo­
rząd z m ianowania i doradczą „radą". Jeśli porównam y je z BB-ko- 
wym projektem  konstytucji w Polsce i niedawno przedłożonym pro ­
jektem  samorządowym, zobaczymy, że polskie projekty znajdują się 
na tej samej drodze, ale są bądź co bądź „połowiczne"...

Jeśli wreszcie chodzi o PRASĘ niezależną, — to ta  — rozumie 
się — jest całkow icie zduszona. T ak  np. m ianowanie odpowiedzial­
nego redak to ra  musi uzyskać zgodę faszystów (Prokuratora Sądu 
Apelacyjnego), ale ta  zgoda może być cofnięta... Chyba w ystarcza? 
Ale nie kierownikom  pism prefek t udziela w razie „potrzeby" — 
„nagany . Zajęcie druków  następuje na rozporządzenie władzy ad­
m inistracyjnej. Ale najlepsza — że każdy dziennikarz winien być 
„zapisany na „liście zawodowej*. Jeśli dziennikarz (choćby przy­
godny) źle się sprawuje, następuje kolejno — upomnienia, zawie­
szenie i wykreślenie... A wówczas dziennikarz może swe pióro 
wrzucić do pieca. Tak skończyła się wolność prasy.

Od instytucji reprezentacyjnych i wolności obywatelskich prze­
chodzimy do spraw  SOCJALNYCH.

Są to spraw y niezw ykle ważne, gdyż włoski faszyzm chełpi się 
zażegnaniem konfliktów  socjalnych, a reakcjoniści innych krajów ra ­
dosnym wrzaskiem  (Polska) w itają „koncepcje" włoskie.

C ała główna „koncepcja" jest prosta. Podstaw ą jest upaństwowiony 
i przez władze faszystowskie kierowany i kontrolowany związek za­
wodowy. Taki zw iązek „robotniczy" — w razie potrzeby (nieza­
dowolenie robotników) — zw raca się do związku pracodaw ców  tej­
że gałęzi przem ysłu i ew entualnie dochodzi z nim do porozumienia. 
A jeśli n ie? W tym w ypadku rozstrzyga sąd faszystow ski Je s t to 
instancja ostatnia. O niezależnych zw iązkach i w alce strajkowej 
mowy być nie może. W sądzie, jako ostatniej instancji, m a ujaw­
nić się prym at (przewaga) „państw a" (t. zn. zbrojnej dyktatury) 
nad w alką klasową. Teraz rozumiemy, dlaczego tak  radośnie 
w rzeszczą reakcjoniści wszystkich krajów. W ustroju „korporatyw-

nym" (w upaństwowionych związkach) widzą tamę przeciwko roz­
wojowi walki klasowej!

Powinniśmy (wraz z czytelnikiem) koniecznie wziąć do ręki i do­
kładnie przestudjować dwa niezmiernej wagi dokumenty.

Pierwszy — to ustaw a z r. 1926 „o praw nem  uregulowaniu zbio­
rowych stosunków  pracy". Istnieje także w oddzielnem wydaniu 
łócizkicni (1928, tłum. J . Zamorski). Ta wielkiej wagi ustaw a mówi
0 upaństwowionych związkach zawodowych, k tóre  (art, 5) reprezen­
tują wszystkich robotników, także niezapisanych; mają praw o nakła­
dać opłaty — na wszystkich. Prezes takiego związku winien być 
zatw ierdzony przez M inisterjum Spraw  W ew nętrznych (art. 7); i za­
twierdzenie może być cofnięte każdej chwili. M inister może roz­
wiązywać zarządy i naw et m ianować komisarzy (!). Takie związki 
zawierają umowy zbiorowe dla całego zawodu. Jeśli pow stanie za­
targ, rozstrzyga ostatecznie Trybunał Apelacyjny z  dwoma „bie­
głymi" asesorami. Przy rozpatrzeniu zatargu sąd winien uwzględ­
nić „wyższe interesy produkcji" (art. 16), S trajk jest ZAKAZANY 
' pociąga za sobą (dla przewódców) karę, niekrótszą niż rok w ię­
zienia art. 18. Jeśli jednak stra jk  miał na celu wywarcie naci­
sku na Rząd lub gminę, wówczas organizatorzy otrzymują do 7 lat 
w ięzienia i dożywotne pozbawienie praw, zaś zwykli uczestnicy — 
do 3 lat w ięzienia (art. 21).

Teraz widzimy, co znaczy deklam acja o „państw ie” i  jak ujaw­
nia  się klasow a istota faszystowskiej dyktatury.

Tę ustaw ę należy dobrze, przestudiować. Drugi dokum ent — to 
sław etna „KARTA PRACY", wydana w r. 1927. Chełpią się nią fa­
szyści przed całym światem. Nie zaw iera atoli wiele nowego w  po­
równaniu rZ cytow aną przed chwilą ustaw ą z r. 1926. A rt. 1 tej na­
puszonej „K arty proklam uje uroczyście „wyższość" „państw a"
1 „narodu , ale pod „państwem " należy rozum ieć oczywiście fa­
szystowską dyktaturę. Art. 3 nadaje znanym nam upaństwowionym 
„związkom praw o zaw ierania umów za wszystkich. A rt, 10 u sta­
nawia sąd, jako ostatnią instancję w zatargach. N iektóre artykuły 
obiecują robotnikom  znane i wprowadzone w państw ach dem okra­
tycznych reformy (urlopy, ubezpieczenia), ale zato żądają od ro­
botnika bezwzględnej dyscypliny (a r t  19), zaś urzędy pośrednic­
tw a pracy zapewniają przywileje faszystom (art. 23),

Cała ta  „K arta" jest złamaniem praw a robotnika do swobodnej 
w alki klasowej. Pozatem  daje państw u (Rządowi) praw o wpływa­
nia na w ew nętrzne stosunki przedsiębiorstw . Je s t to w yraz tego 
zrastania się nowoczesnego kapitalizm u z adm inistracją państw o­
wą, k tóre  jest wynikiem ciężkiego położenia całego ustroju kapi­
talistycznego.

Krótko mówiąc, ustrój polityczny i gospodarczy faszystowskich 
W łoch jest wyrazem  klasowych interesów zbrojnej dyktatury bur- 
żuazyjnej.
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W pogoni za „czystym zyskiem"
JaK K o le j p ła c i sw o im  p r a c o w n ik o m

Do jakiego zubożenia i wprost nędzy 
doprowadziła obecna „sanacyjna" gos­
podarka pracowników okręgu warszaw­
skiego, oświetlają fakty, poniżej przyto­
czone.

W końcu roku ubiegłego — jak wia­
domo — wprowadzono nową redukq'ę 
dni pracy dla warsztatowców we wsizyst 
kich Dyrekcjach, pozostawiając dila za­
mydlenia oczu pełny tydzień pracy w 
Dyrekcjach: Warszawskiej i Poznańskiej. 
Jednak od 1-go grudnia roku ub. zaczę­
to w Dyrekcji War&z. stosować zmniej­
szoną ilość dni pracy w tygodniu, przy- 
czem w Wydziale Drogowym redukcję 
tę posunięto tak daleko, że na niektó­
rych odcinkach pracownicy w ciągu ty­
godnia zatrudnieni byli tylko po 2 dni!

To jednak dla czynników miarodaj­
nych było jeszcze mało! Więc, aasku- 
tek zarządzenia M. K., od 1-go stycznia 
r. b, zredukowano 2 dni w miesiącu na 
normalnych kolejach, a 4 na wąskotoro­
wych w służbie warsztatowej.

Po zastosowaniu ostatniej obniżki u- 
posażeń pracowników czasowych służ­
by drogowej, dokonanego w końcu roku 
ubiegłego, zarobki tych pracowników 
przedstawiają się następująco:

Na terenie 10 Oddziału Drogowego, to zn, 
w okolicach Ostrołęki, pracownik czasowy 
zarabia od 2.50 gr, — do 4-ch zł. dziennie, 
na terenie 6-go Oddziału od 3-ch zł. do 4-cb 
zł., na terenie 8-go od 3-ch do 4.20# na te ­
renie 6-go od 3-ch do 3.60, na terenie 3-go 
od 3.30 do 4-ch 50 gr., na terenie 2-go—od 
3-ch do 4-ch zł. i na terenie 1-go — od 3.60 
do 4.50.

Na Węźle Warszawskim stawki dzienne 
stosunkowo są „najwyższe", bo wynoszą od 
5.40 do 6,30.

W przeliczeniu, zarobek miesięczny dla 
pracownika czasowego 10-go Oddziału Dro­
gowego, przy 26-ciu dniach roboczych, wy­
nosi od 65 zł. do 104 zł. Na 9-tym — od 78 
zł. do 104 zł., na 8-ym — od 78 zł. do 109.20 
i t. d.

Obecnie, z  powodu wprowadzenia 
3-ch dna pracy w  tygodniu, zarobki te 
uległy zmniejszeniu o połową, to znaczy, 
że pracownik czasowy z rodziną na te ­
renie np. 10-go Oddziału Drog. może za­
robić około 40 zL miesięcznie!

Chcielibyśmy wiedzieć, w jaki sposób 
dałby utrzymanie rodzinie swej oraz so­
bie, otrzymując nieco więcej niż 1 zł. 
dziennego zarobku ten pan, który wyda­
wał zarządzenie, ustalające takie właśnie 
stawki płacy.

Przecież jest to powolne konanie łu­
dzi zdanych na taką płacę.

Krzyk oburzenia i zgrozy wyrwać się 
musi każdemu obcemu, kto zobaczy, jak

„ATLANTIC” ST"'"
Królowa ekranu polskiego

JADWIGA SMOSARSKA
w dramacie miłości i poświęcenia p. t.

ROK „1 9 1 4 ”

colosseum — r i ; s
Obecny król komików amerykańskich

W IL L  R O G E R S  zaprasza 
na ucztę śmiechu spreparowaną według 

s a t y r y  MARKA TWAINA

„Ha dworze Króla Artura"
W MALEJ SALI: CHARLIE CHAPLIN
w film. „Światła Wielkiego Miasta"
Dla młodzieży dozwolone. Ceny zł. 1 i 1.50

UCIECHAKino 
Złota 72
P. 6. a, 10
NIEBYWAŁY POD WZGLĘDEM 
PRZEPYCHU 1 PIĘKNA WlELKl 

FILM

„KONGRES TAŃCZYi t

w  r o i .  g ł o w n . ;  Liljana Harvey, 
D a g o w e r ,  H e n r y  G a r a t

Dla m łodzi ży dozwolone.

Li!

*£!!• FILHAKHONJl I T  i!»
PIEŚŃ O ŻYCIU I ŚMIERCI

M I S T I G R I
N a d p r o g r a m :  Najnowsze dodatki
dźwiękowe oraz Koncert Ork. Syrafon. 
UWAGA. Po raz pierwszy na ekr dlw. 
słynny Chór Sykstyńskl w Watykanie,

Państwo wynagradza swych pracowni­
ków i jak im zabezpiecza egzystencję.

Dziwimy sdę tylko jednemu — bezgra­
nicznej cierpliwości maltretowanych pra­
cowników!

Jednak cierpliwość i spokój u ludzi 
ma swoje granice i kres, Przyjdzie mo­
ment, gdy płaczu głodnych dzieci ojciec 
nie będzie mógł dłużej słuchać, gdy zro­
zumie on całą beznadziejność swojej sy­
tuacji!

A wtedy żadna „siła" nie wystarczy 
dla „uspokojenia" wzburzonych mas! Za­
rząd Okręgowy Z. Z. K., w miarę swych 
sił i środków, stosował wszystko, co tyl­
ko możliwe, by ulżyć ciężkiej doli kole­
jarzy.

Ponieważ jednak wysiłki Związku, 
zmierzające ku temu, by na terenie Dy­
rekcji Warszawskiej redukcja dni pracy 
została wogóle zniesiona — nie odnio­
sły żadnego skutku, gdyż władze dyrek- 
cyjne zasłaniają się zawsze poleceniem 
M. K., które nakazało wprowadzić re­
dukcję dni pracy, bez względu na to, czy 
praca w poszczególnych miejscach jest, 
czy jej niema — rola Związku sprowa­
dzała się do tego, by redukcję tę, o ile 
możności zmniejszyć i dać temsamem 
pracownikom możność większego zarob­
ku.

Ta akcja Zarządu Okręgowego Z.Z.K. 
dała pożądany rezultat o tyle, że na 
tych odcinkach drogowych, gdzie wła­
dze miejscowe zastosowały z początku 
redukcję aż 4 dni pracy w tygodniu, 
zmniejszyły ją ostatnio do 3-ch dni.

Prócz tego w tych miejscach, gdzie 
praca jest, Zarz. Okr. Z. Z. K. żądał 
wprowadzenia pełnego tygodnia pracy.

Żądanie to zostało zrealizowane,, gdyż 
np. do pracowników służby elektrotech­
nicznej na 6-tym posterunku, z wyjąt­
kiem warsztatów elektrotechnicznych, 
zastosowano pracę w ciągu pełnego ty­
godnia.

Udało się również Zarządowi Okręgo­
wemu wprowadzić dla pracowników 
Węzła Warszawskiego oraz z Pruszko­

wa — pracę w ciągu 4-ch dni w tygod­
niu.

Uważając jednocześnie, że przy obni­
żeniu uposażenia oraz wprowadzonej re­
dukcji dni pracy, każde najmniejsze po­
trącenie jakiejkolwiek należności, wpły­
wa bardzo ujemnie na budżet pracowni­
ka, Związek wystąpił do p. Dyrektora 
Kolei, by takie potrącenia, jak: raty na 
zaliczki, węgiel deputatowy i t. d. — 
były albo wogóle wstrzymane na czas 
redukcji dni pracy, albo też rozłożone na 
większą ilość rat.

Te częściowe sukcesy są jednak ni- 
czem wobec bezmiaru nędzy, w jakiej 
pozostają obecnie wszyscy pracownicy 
kolejowi.

Przyszłość, jaka roztacza się przed ko­
lejarzami, jest coraz ciemniejsza.

Ze strony Min. Komunikacji nie widać 
żadnych tendency) do ulżenia ciężkiej 
doli kolejarzy, na każdy bowiem nakaz 
„zgóry" o zmniejszeniu uposażenia, 
względnie redukcji dni pracy, Ministe- 
rjum musi godzić się, by .przelać" do 
Skarbu Państwa ową preliminowaną 
„czystą nadwyżkę" na dziesiątki miijo- 
nów złotych.

Otóż tę nadwyżkę, którą ,.sanacja" 
łatą deficyty w budżecie państwowym, 
zapłacić muszą kolejarze ze swych gło­
dowych zarobków!

Czy kolejarze są wobec tego bezsilni? 
W gruncie rzeczy nie, bo w masie kole­
jarzy tkwi olbrzymia siła...

Tylko ta siła chwilowo jest rozbita 
przez różne żółte i sanacyjne, judaszo­
we organizacje.

Czas najwyższy, by rozbicie kolejarzy 
skończyło się wreszcie i by pracownicy 
kolejowi zrozumieli, że tylko skupienie 
się i zwarcie w jednym klasowym szere­
gu uchronić ich może od niechybnej za­
głady, do której pcha ich cała polityka 
i gospodarka „sanacji".

Z tego też względu dewizą naszą po­
winno być: Przez solidarność do zwy­
cięstwa! Wszyscy masowo pod sztan­
dary Z. Z. K.l

*****

Historia nadużyć wójta gminy Biizne
Jednego z wielu podobnych „filarów B.B.‘

(kor. własna)
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1. CENY ZNIŻONE

Już dnia 28.V1 31 r. pisaliśmy o na­
dużyciach, jakich dopuścił się wójt gmi­
ny Bliznę, pow. warszawskiego, Józef 
Kilen. Ale wójt urzędował w dalszym 
ciągu, gdyż — będąc mężem zaufania 
„sanacji" i mając wpływy — cieszył się 
długo bezkarnością.

Dn. 9 września r. ub. komisja rewizyj­
na dokonała nowej rewizji i stwierdzi­
ła, te  w kasie gminnej brak 

zł. 3.077.76 gr.
Dn. 19/1X 31 r. podczas obrad Rady 

Gminnej wpłynął wniosek komisji re ­
wizyjnej zawieszenia w czynnościach 
wójta Kilena. Wówczas przyszedł 
Kilenowi z pomocą sekretarz gminy Styl- 
biński, prawa ręka wójta, film ,,bebe- 
ków" na terenie gm:ny i domagał się 
odroczenia posiedzenia (czyli — odro­
czenia sprawy wniosku o zawieszenie

wójta), aby dać mu możność wyjścia z 
„honorem".

I oto — pomimo dwukrotnego stwier­
dzenia nadużyć — Kilen urzędował je­
szcze prawie dwa miesiące, aż wreszcie 
— pod naciskiem opinji — zgłosił na rę ­
ce starosty warszawskiego rezygnację z 
zajmowanego stanowiska.

A kiedy już „wyszedł" z „honorem" 
postarał się czemprędzej sprzedać swój 
majątek, bojąc się o jego los.

Pomimo tych faktów, J. Kilen znajduje 
się wciąż na wolności i korzysta z opie­
ki B. B- Dochodzą nas nawet słuchy, że 
czynione są starania, aby zatuszować 
całą sprawę.

Pytamy starostę warszawskiego, co u- 
czynił aby sprawiedliwości stało się za­
dość -r- i czy pieniądze publiczne są za­
bezpieczone.

E c h a  w ię z ie n ia  g e n e r a łó w  
Rozwadowskiego i Zagórskiego

Rozprawa przed sądem w Toruniu
Przed sądem okręgowym w Toruniu 

odbyła się ciekawa rozprawa przeciw p. 
Zb. Łukaczyńskiemu, redaktorowi „Zie­
mi Chełmińskiej".

W numerze 44 „Ziemi Chełmińskiej" 
z r. 1930 umieszczono artykuł p. L 
„Wstyd starożytnych Egipcjan chlubą 
nowoczesnych Polaków", w którym au­
tor omawiał sprawę uwięzienia po prze­
wrocie majowym gen. Rozwadowskiego 
i Zagórskiego.

Z powodu tęgo artykułu red. Łuka-

Kradzieź 10 tysięcy złotych 
w pociągu

z w agonu  pocz tow ego  na linji 
P leszew -K ro toszyn

Prasa poznańska donosi o tajemniczej 
kradzieży 10 tys. złotych z wagonu po­
cztowego pociągu, kursującego na kolei 
wąskotorowej Pleszew - Krotoszyn.

Dn. 1 b. m. jak zwykle pierwszego 
każdego miesiąca, wieziono pieniądze, 
przeznaczone na wypłaty rent w kilku 
urzędach pocztowych, W pewnej chwili, 
w czasie nieobecności urzędnika poczto­
wego, który przeszedł do innego wago­
nu, złodzieje dostali się do wagonu i 
zrabowali woreczek, zawierający 10 tys. 
z)., poczem zbiegli. Konduktor pociąga 
zauważył rzekomo w pewnej chwili 2 
obcych mężczyzn na dachu wagonu, a, 
przypuszczając, że to są pasażerowie 
„na gapę", zatrzymał pociąg, z czego 
skorzystali złodzieje i zbiegli do pobli­
skiego lasu.

Ponieważ śledztwo policyjne w Kro­
toszynie wykazało, że drzwi wagonu po­
cztowego były nienależycie zamknięte 
i że urzędnik pocztowy nie był w prze­
pisowym mundurze, lecz cywilnem u- 
braniu, zarządzono aresztowanie owego 
urzędnika i konduktora pociągu pod za­
rzutem współwiny.

Strajk  e lektryczny 
w Częstochowie

w d o d a tk u — Św iatło  z g a s ło  na ulicach
W środę rozpoczął się strajk konsu­

mentów prądu elektrycznego. Prawie 
wszystkie sklepy w mieście oświetlone 
są lampami naftowemi i świecami.

Pierwszego dnia strajku o godz. 6 wie­
czorem zgasło nagle światło elektrycz­
ne na ulicach w śródmieściu i dzielnicy 
Jasnogórskiej. Miasto pogrążyło się w 
ciemnościach. Zainterpelowana w tej 
sprawie elektrownia oświadczyła, że 
światło zgasło z powodu uszkodzenia na 
linji.

Komiszrski zarząd  
Częstochowy

oddalę  kom unikac ę au tobusow ą  
k ap ita l is to m  zagranicznym

Rada przyboczna przy tymczasowym 
Zarządzie miasta postanowiła oddać 
miejską komunikację autobusową na 
przeciąg lat 6 towarzystwu samochodo­
wemu „Citroen". Tabor czynny stano­
wić będą 8 do 10 nowych wozów. M ia­
sto będzie miało udział w dochodach 
brutto. (PAT).

0  MISTRZOSTWO WARSZAWY
W HOKEJU

Wczoraj wieczorem na Dytiasach rote* 
grany został mecz hokejowy z serji rozgiy- 
wek o mistrzostwo klasy B okręgu w ar­
szawskiego ZASS — Makabi, zakończony 
na remis 1:1.

Tabela rozgrywek jest następująca: !)
Skra, 2) W arszawianka (po 4 p k tj, 3) ŻASS 
3 pk- 4) Makabi 1 pkt.

Zaszła potrzeba zarządzenia rozstrzyga­
jące) rozgrywki pomiędzy Warszawianką
1 Skrą, która odbędzie się w nadchodzącą 
niedz.elę na boisku Legji o godz. 10.

W pizyszłym tygodniu zwycięzca r.:e- 
dzie.rego meczu spotkałby się z mistrzem 
pod; k-ęgu łódzkiego, ŁKS-em.

ZAWCDY PŁYWACKIE 
DLA RADJOSŁUCHACZY

W dniu 6 marca o godz. 17 na base­
nie AZS (Akademicka 5) łąoznie z pier­
wszym krokiem pływackim odbędą się 
zawody pływackie dla radiosłuchaczy, 
którzy ukończyli kurs pływacki zorga­
nizowany przez referat sportowy Pol­
skiego Radja. Program obejmuje bieg: 
na 50 mtr, st. dow. i nawznak dla pań 
i na 100 mtr. st. dow. i nawznak dla

panów. Zapisy w Polskem  Radjo (Zielna 
25) i w sekretarjacie AZS. (Akademicka 
5).

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
ZAPAŚNICZY

W Cynku Staniewskich w Warszawie 
rozpoczyna się w najbliższym czasie 
wielki doroczny turniej zapaśniczy o zło­
ty pas międzynarodowego Związku Za­
paśniczego. W turnieju tym wezmą u- 
dział nr. in. zawodnicy tej klasy co: 
Tracvali (Italja), Fortando (Hiszpanja), 
Zaikin (Rosja), Kran zer (Palestyna), Sti- 
bor (Jugosławja), Polak amerykański 
Tonno, Kołew (Bułgarja), Westergaard 
(Niemcy), Schwartz (Niemcy), Kornatz 
(Austrja), oraz najlepszy zawodnik pol­
ski, Sztekker, który walczyć będzie p i- 
•za związkiem, gdyż znajduje się z nim 
w konflikcie. Turniej zapowiada się bar­
dzo interesująco ze względu na start 
Sztekkera, który bronić będzie zeszło­
rocznego zwycięstwa.

Z CAŁEGO ŚWIATA
BERLIN. Niemiecki Komitet Wycho­

wania Fizycznego wydał nakładem fir­
my Weidmanna w Berlinie nowy rocz­
nik sportowy, zawierający 700 stron for*

i matu kieszonkowego. Rocznik ten za­
wiera m. in. wyczerpujący przegląd or­
ganizacji sportu i wychowania fizyczne­
go w Niemczech i zagranicą. W rocz­
niku znajdujemy obszerne dane o histo- 
rji sportu i wychowania fizycznego oraz 
statystykę sportową krajów europejskich 
i zamorskich.

RZYM. W sportowych kołach rzym­
skich powszechne zdumienie wywołało 
zwycięstwo odniesione przez drużynę 
piłkarską „Lazio" nad „Bolonją”, ucho­
dzącą dotychczas za niezwyciężoną i 
mającą za sobą 19 zwycięstw i ani jed­
nej porażkb Rezultat meczu 2:1 dla 
„Lazii" -został przyjęty entuzjastycznie 
przez rzymian. Po zawodach doszło do 
bójki pomiędzy członkami drużyn i do­
piero interwencja żandarmerji położyła 
kres awanturom, w czasie których i 
zwyciężeni i zwycięzcy odnieśli szereg 
guzów.

SMERĆSĘDZIEG3 PIŁKARSKIE 
GO PODCZAS MECZU

W Brescie (Francja) podczas miejsco­
wego meczu piłkarskiego sędzia p. La­
croix po 20-tu minutach gry do-znał ata­
ku sercowego i zmarł w kilka minut po 
utraceniu przytomności i przeniesieniu 
go do szatni.

czyński pociągnięty został do odpowie­
dzialności i skazany wyrokiem sądu 
grodzkiego na 400 zł. grzywny. Sąd o- 
kręgowy w Toruniu wyrok ten zatwier­
dził z tem uzasadnieniem że oskarżone­
mu chodziło o wywołanie wrażenia, że 
dzieje się bezprawie.

Naskutek wniesionej kasacji, Sąd Naj­
wyższy wyrok uchylił i sprawę przeka­
zał sądowi okręgowemu do ponownego 
rozpatrzenia.

Po -zreferowaniu sprawy obrońca po­
stawił wniosek o dopuszczenie dowodu 
z przedłożonej sądowi broszury prof. dr. 
M. Zdziechowskiego p. L „Sprawa su­
mienia polskiego". Sąd postanowił do­
puścić ten dowód.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
obrońca podniósł w swean przemówie­
niu, że w inkryminowanym artykule n:e 
chodziło o to, że generałowie ci zostali 
uwięzieni, lecz że ich przetrzymywano 
w areszcie przez długie miesiące, areszt 
gen. Rozwadowskiego trwał bowiem ca­
ły rok, a sprawa gen. Zagórskiego dotąd 
nie jest załatwiona.

Wynika z tego, że pewnym osobom 
zależało na więzieniu tych generałów, 
a śledztwo było tylko pozorem.

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił wy­
rok uniewinniający red. Ł. i nakładający 
koszty na skarb państwa.

U stąp en ie  dyrek tora
Związku p rzem ysłow ców  górniczo- 

hutniczych
Na środo w em wałnem -zebraniu związ­

ku przemysłowców górniczo-hutniczych 
dyrektor Paweł Geisenheimer zgłosił 
ustąpienie ze stanowiska dyrektora te ­
go związku.

Bojkot prądu elektrycznego
w  T om aszow ie

Powstała z łona komitetu do walki 
z wyzyskiem elektrowni w Tomaszowie 
.Komisja Porozumiewawcza Sieci Elek­
trycznej" postanowiła zaostrzyć bojkot 
prądu elektrycznego. W środę Komisja 
przekazała dyrekcji elektrowni 120 de­
klaracji, złożonych przez konsumentów 
prądu o zdjęcie liczników.

Kino „ADRIA PALACE”
Wierzbowa 7 ■  Pucz. 6, 8. 10
wspaniałe arcydzieło w/g słynnej powieść

F ran c is zk a  M olnara

L I L I O M
Realizacji genialnego FRANKA BORZAGE'A. 
twórcy niezapomnianych filmów „SiUDME 

NIEBO" i „ANIOŁ ULICY"
W rolach głównych:

CHARLES FARRELL, R o s e  K o b a r t  (Boha­
terka filmu „M aradu i E s t e l i a T a y l o r  
Nad program: dod. dźwiękowe. WŁ FOX

“ ŚWIATOWID

99 Niech żyje 
wo.ność“

wielki film RENE CLAIR'A

W IADOMOŚCI S PORTOWE #  is III!
W roli głównej największy śpiewak 

Ameryki Lawrence T ib b e t t

K o m e t
Chłodna 47

KINO 
DŹWIĘK.
2  Na scenie występy artystów.

L«Pocz. o 5 
Niedz. 3

1 ^ .  now y ś w ia t  43m a j e s u c  p, tz. i, i, io
Znakomity komik i piosenkarz

G E O R G E S  M IL T O N
jako

KSIĄŻĘ B0UB0ULE
NADPROGRAM: Teatr działań wojen­
nych na Wschodzie Szanghaj i wy­

brzeże Yan-Tse-Klangu
Ceny biletów zniZone zł. 1 i 2 zL

D Z Wi Ę K O W Y
K I N O T c A T R M I E J S K I
Początek o godz b w>ecz 
Niedziele i święta 5 pp.

C e n y  m i e j s c  od 5 0  groszy
NASZE NIEWINNE 
N A R Z E C Z O N E

Z UDZIAŁEM:
Joan Crawford, A n i t y  Page,

Doroty S ehas tjan
UWAGA. Ceny miejsc pa.terowych na go­

dzinę 6 zniżone.



Str. 6 ,.ROBOTNIK“, piątek, 4 marca. 1932.

Z głodu
Na rogu oL Senatorskiej i Bielańskiej 

zasłabła nagle 64-letnia Marianna Żywa- 
czewska, bez pracy. Lekarz Pogotowia 
stwierdził wycieńczenie z głodu i wrę­
czywszy staruszce bony na bezpłatne i 
obiady, oddał pod opiekę post. 12 kom.

— Na rogu ul. Przejazd i Leszna rów- ! 
nież z tego powcdu zasłabła 17-letnia 1 
Stanisława Stypułkowska, służąca, bez­
domna i bezrobotna. Lekarz Pogotowia

Trup na u!icy
Na rogu ul. Prostej i W aliców zasłabł 

nagle przechodzący 65-letni Szmul Wi- 
bowska 36). Lekarz Pogotow ia stw ier­
dził śmierć starca  w skutek udaru se r­
cowego. Zwłoki k are tką  tow. .O statnia 
Posługa" przewieziono na cm netarz.

Przy myciu okna
Przy ul. M okotowskiej 57, służąca od 

dwóch dni u S tanisław a B onaw entury ! 
Pągowskiego, red. „Przeglądu Pożarni- i 
czego", 35-letnia G. Stefańska, myła | 
okna od  w ew nątrz nie zabezpieczyw- j 
szy się uprzednio pasem  ochronnym 
Stefańska straciła  przytomność, upadła 
z okna 3 p ię tra  na podwórze, pokryte 
śniegiem. W skutek upadku S. po tłuk ła  
się ogólnie i złam ała lew ą nogę. Pogo­
tow ie przewiozło ofiarę własnej nieo­
strożności do szpitala Dz. Jezus.

Dziś w Radio
11.20— 11.25 K om unikat d la  komunikacji 

lotniczej. 11.45—11.55 Przegląd Prasy. 11 55
— 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 12.10 Odczy­
tan ie  program u. 12.10 —  13.10 P ły ty  gram o­
fonowe. 13.10 —  13.15 K om unikat PIM. 1315
— 13.25 K om unikat gospodarczy. 14.45 —
15.15 Bizet: Suita „A rlezjanka" (płyty). 15.15
— 15,20 Z życia Polskich Zespołów  Śpiew a­
czych. 15.25 — 15.45 O dczyt p. t. „Polski 
słownik geograficzny". 15.45 — 15.50 G ieł­
da pieniężna. 15.50 —  16.20 Transm isja ze 
Lwow a audycji d la  chorych. 16.20 — 1640 
,,Życie w yrazów ". 16. 40— 16.55 P ieśni w ło­
skie (płyty). 16.55— 17.10 Lekcja języka an­
gielskiego. 17.10 — 17.35 „Pochodzenie pol­
skich nazw  roślinnych". 17.35 — 18.50 Mu­
zyka salonowa. 18.50 — 19.15 Rozm aitość’.
19.15 — 19.25 P rzegląd  rolniczy prasy za­
granicznej. 19.25 — 19.30 O dczytanie p ro ' 
gram u na  dzień  następny. 19.30 — 19.35. 
W i8dom ości sportow e. 19.35 — 19.45 „G ro­
źne następstw a po  grypie i anginie". 19 45 
—2C.00 Prasow y Dziennik Radjowy. 20.00—
20.15 Pogadanka muzyczna. 20.15 — 22.40. 
K oncert sym foniczny z Filharm onii W arcz. 
W  przerw ie feljeton literack i p. t. „Mowa 
p.sana” wygł. Zofja N ałkow ska. 22.40 — 
/2.45 D odatek do Prasowego D ziennika Ra- 
djowpgo. 22.45 — 22.50 K om unikaty PIM i 
policyjny.

również wręczył bony na obiady, poli­
cjant zaś przewiózł S. do 3 komis.

— Przed domem Nalewki 39 zasłabł 
nagle jakiś starzec — Żyd, lat około 60. 
Pogotowie przewiozło starca nieprzy­
tomnego, w s ta n ie  ciężkim, do szpitala 
na Czystem.

Wypadki samochodowe
Przy zbiegu Nowego Świata i Al. Je ro z o ­

limskiej nastąpiło  zderzenie samochodów. 
Jad ąca  w taksów ce 20-4etnia A leksandra 
Konecka, urzędniczka (M azowiecka 10) o- 
trzym ała rany  cięte nosa, podbródka, g ó r­
nej wargi i okolicy praw ego oka—w skutek 
udzerzenia głową o szybę.

— Na rogu ul. Nowolipia i Karm elickiej 
sam ochód po trąc ił 63-letnią B arbarę K ap- 
ozyńską, pracow nicę igły (Furm aóska 8), 
k tó ra  doznała  poran ien ia  głowy, praw ego 
przedram ienia i barku.

— Na rogu ul. Ząbkowskiej i  Targowej 
do sta ł się pod  sam ochód 40-letni Jank ie l 
R ad osiński, tragarz  (Ząbkow ska 2). R. ze 
zw ichniętym  praw y  staw em  barkow ym  i po- 
ranionem  czołem przew iozło Pogotow ie do 
szpitala Przem ienienia Pańskiego,

Oświetlenie miasta
W m. styczniu przedłużono ośw ietlenie 

e lektrycznością ul, Ziem owita aż do  granic 
m iasta, ustaw iając 8 nowych lamp. N adto 
ustaw iono dodatkow e lampy elek tryczne aa  
ul. Falęckiej, Al. W ojska Polskiego, K wia­
towej i Lewickiej.

Spadek spożycia oazu
W edług danych dyrekcji gazowni w  cią­

gu lutego ogólne zużycie gazu św ietlnego 
w W arszaw ie w yniosło 5,076.800 m. sześć. 
W lutym  1931 zużyto 5.129.100. T ak  więc 
spadek  zużycia w  porów naniu z  r. ub. w y­
nosi 1 % .

10 zasad zachowania 
przez

1) Na jezdnię w chodzić tylko w  raz ie  k o ­
nieczności przejścia przez ulicę lub do tram 
waju. Jezdnia jest przedew szystkiem  dla 
pojazdów.

2!) P rzechodź p rzez  jezdnię najkrótszą 
drogą, lub  po  linjach w yznaczonych, a aigdy 
naukos. P rzy  skrzyżow aniu przejdź n a j­
przód p rzez  jedną ulicę, a po tem  przez 
drugą. Zwracaj uw agę na  znaki policjanta.

3) P rzez w ejściem  n a  jezdnię spojrzyj na 
lewo, gdyż stam tąd grozi ci n iebezpieczeń­
stwo, a dochodząc do środka jezdni —  na 
praw o.

4) Idź pew nym  krokiem  przez  jezdnię; 
nie biegnij, lecz nie bądź opieszały. Nigdy 
cię nie cofaj. Bądź ostrożny  i rozw ażny, 
miej oczy i uszy otw arte.

5) Pam iętaj, że kierow ca n ie  będzie  mógł 
uniknąć wypadku, gdy zjawisz się przed 
nim niespodzianie. Nie wchodź na jezdnię 
nagle, ani zza wozów, sam ochodów  5 innych 
t. p. przedm iotów , k tó re  zasłaniają ci w idok 
na  nadjeżdżające z lew ej strony  pojazdy,

Sadzawka w Ogrodzie 
Saskim

N r  ;

Co grają w Teatrach
Jeszcze przed dw om a ła ty  kierow nictw o 

Ogrodu Saskiego w skazyw ało na koniecz­
ność oczyszczenia sadzaw ki, na dnie k tórej 
osiadła gruba wanstwa gnijących liści, o d ­
padków  rybnych itd. O czyszczenie sadzaw - 

j k i spow odow ałoby koszt killku tysięcy zł., 
gdyż w ym agałoby spuszczenia wody, w y­
w iezienia naw ozu i następn ie  napełnienia 
sadzaw ki pow tórnie. W obec b raku  k re d y ­
tów, oczyszczenie sadzaw ki nie jest możli­
we. Tymczasem karpie, hodow ane w sa­
dzaw ce Ogrodu Saskiego, rozm nożyły się 
do  k ilkuset sztuk. W yłow ienie tych karpi 
nie jest możliwe, gdyż w oda w sadzaw ce 
jest bardzo głęboka, a pozatem  zagłębieniu 
sieci p rzeszkadzałyby ru ry | przechodzące 
przez sadzaw kę.

Zatrucie gazem
Przy ul. M arszałkowskiej 66, w skutek 

własnej nieostrożności, za tru ła  się ga­
zem świetlnym służąca Jadw iga Do- 
brzyniecka, la t 21. Z atrutą lekarz Po­
gotowia doprow adził do przytomności.

APOLLO
„Tajem nica sekretarki'*

Z grabnie skonstruow any scenarjusz, p o ­
m ysłow a reżyserja, dużo w dzięku uroczej 
N ancy Carol!, kapitaln ie w ypracow ane 
szczegóły techniczne —  i okropnie dużo 
niezrozum iałych angielskich dialogów, k tó ­
re  mocno psują w rażenie całości — oto ce­
chy charak terystyczne filmu, k tó ry  będzie 
m iał jednak szalone pow odzenie, jako że 
publiczność lubi obrazy, gdzie jest miość, 
posm ak krym inalnej afery  — i idyliczne z a ­
kończenie.

M ożna mieć tylko zastrzeżenie co do pe­
w nych mom entów, w k tó rych  zaznaczony 
jest mocno niedem okratyczny pogląd na 
ludzi p racy .

N ad program  bardzo  ciekaw e ak tu a 'ja  z 
caego św iata. łka.

się orzy przechodzeniu 
Jezdnię
I gdyż i Ty nie będziesz przez  nie zauw a­

żony.
6) G dy spostrzeżesz lub usłyszysz n ad jeż­

dżający pojazd, nie trać  gołwy i n ie wahaj 
się. Gdy n ie  w iesz co m asz zrobić, lepiej 
zatrzym aj się, a  nie pędź na oślep. K ierow ­
ca musi w iedzieć jakie masz zam iary,

7) Nie stó j n igdy -na  jezdni. Na tram w aj 
lub autobus oczekuj n a  chodniku lub w y­
sepce.

8) N ie wskakuj i n ie  w yskakuj z  tram ­
waju lub autobusu w  biegu. Pogoń za tram ­
wajem dow odzi dużej lekkom yślności z  Twej 
strony i naraża Cię na  w ypadek.

9) W ysiadaj z pojazdu zaw sze na chod­
nik, a  nigdy ną jezdnię, gdyż zostaniesz 
najechany.

10) Pam iętaj, że możesz się poślizgnąć na 
jezdni, a w tedy spow odujesz w ypadek. Nie 
stw arzaj p rzez  T w ą nieostrożność, lek k o ­
myślność lub b raw urę niebezpiecznych sy- 
tuacyj n a  jezdni. O d Twego zachow ania się 
i rozw agi zależy Tw oje życie.

TEATR „ATENEUM", Dziś i codziennie 
„Panna Maliczewska" G, Zapolskiej z Mirą 
Umińską w roli głównej.

TEATR WIELKI, Dziś pod  dyrekcją  no* 
w ozaangażowanego, cenionego kapelm istrza 
M ilana Zuny odegrana będzie opera „Aida".

OSTATNI WYSTĘP GOŚCINNY DYM. 
SMIRNOWA. Ju tro  odbędzie się ostatn i 
w ystęp gościnny Dym itra Smimowa. Świa­
towej sław y a rty s ta  pożegna W arszaw ę w 
roli A lfreda w operze „T rav iata".

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
grane będzie arcydzieło Szyllerow skie 
.Don C arlos".

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
krotochw ila W. R apackiego (syna) „W esoły 
w spólnik" z Fertnerem , Ćwiklińską i L esz­
czyńskim.

TEATR NOWY. Codziennie sensacyjna 
sztuka Soim nerset - Maugham a „Święty 
płom ień”. Ceny popularne od 2 złotych.

TEATR POLSKI, Dziś i jutro „Ich syno­
w a" A dam a Grzym ały - Siedleckiego z Ma- 
rją P rzybyłko - Potocką, M odzelewską, C za ­
plińską, S tanisław skim  i Pawłowskim .

TEATR MAŁY. D ;iś i codziennie nowa 
kom edja Stc fana K icdrzyńskiego p. t. „Szcze 
ście od jutra".

BANDA. KABARET KOMIKÓW Dziś 
i codziennie nowa rew ia „Banda naprzód!"

PREMJERA W  „MORSKIEM OKU".
T ea tr  „M orskie O ko” w ystępuje jutro 

z rew elacyjną prem jerą p . t. „Z łota defila­
da". T a now a rew ja w 30-tu obrazach za­
w iera szereg  zupełnie nowych, nieznanych 
pomysłów, z k tórych na w yróżnienie zasłu­
guje finał o niebyw ałym  do tąd  przepychu 
kostium ów  i dekoracyj, dalej obrazy: Ha- 
dżi M urat, W inobranie, B achanalja o nie* 
zw ykle bogatej choreografii z H alam ą i P a r 
nelem, przep iękne m elodje Stanisław a G ru­
szczyńskiego ,,P ieśń do  słońca* i „P ł-nące  
harm onje", w reszcie fascynująca ak robaty- 
k a  Anłoszów ny. Pp. Sokołowska, K arlióska, 
Skw ierczyńska, O barska, Skonieczny, Sem ­
poliński, T atrzański i Sulim a-Jaszczołt d o ­
pełniają znakom itej obsady.

Dziś z pow odu próby  generalnej te a tr
nieczynny.

PREMJERA w „NOWOŚCI". N iedzielna 
prem jerą w  tea trze  N owości zapow iada się 
bardzo in teresująco. W ystaw iona zostanie 
op e re tk a  L ehara „Carew icz" z  udziałem  
Kulczyckiej, W aw rzkow icza, Ju li K raszew ­
skiej, M, Szymańskiej, W . Ruszkowskiego, 
Z. Tokarskiego, K. Staszyńskiego, L. M oro- 
zowioza i  inn,

TEATR „QUI PRO QUO". Dziś i codzien­
nie ciesząca się s ta le  w zrastającem  pow o­
dzeniem rew ja „M iłe złego początki".

TEATR „ANANAS". Dziś i dni następ ­
nych rew ja „Pow szechne rozbrojenie".

TEA TR „MIGNON". Rewja humoru p ie ­
śni i tańca  w 20 obrazach. „Szanghaj — 
O tw ock—Tokjo".

TEATR R EW JI „KAM ELEON". Dnia 5 
m arca te a tr  rew ji „Kemeleon" (Nowy Świat 
63) pod dyrekcją  Zygmunta W oyCiechow­
skiego występuje z inauguracyjną p re m je rą ' 
rewji p. t.: „Kobiety mają szanse*.

CYRK STANIEWSKICH. Dziś o g. 4.15 
i 8.15 dw ą przedstaw ienia; w  obu program

prem jerow y — 16 atrakcyj, żywy Bydr«w 
i gladjator Pomi.

ORŁOW W  WARSZAWIE. D zisiej^.y
wielki koncert symfoniczny w Fi! harm -Myj 
należy bezsprzecznie do najbardziej inte­
resują, ycb w sezonie bieżącym — nietytko 
ze względu na osobę solisty, wielkiego pia« 
nieiy resyjskiego M ikołaja Orłowa, le iz  
również dzięki program ow i orkiestrow em u.

IfSCZORlUilEJ SktBS
Waluty. Doll. St. Zjedn. 8.88.
Dewizy. Belgja 124.20; G dańsk 173:75; 

Holandja 360.00; Londyn 31.12; Nowy Jo rk  
I 8.919; P aryż 35.12; Praga 26.41; Szw ajćarja 
j 172.80; W łochy 46.40.

| STAN POGODY
MGŁY i  OPARY.

i Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogodnie, lub dość pogodnie, 
rankiem  m iejscami mgła lub opary . Po u- 
m iarkow anych nocnych przym rozkach, w  
ciągu dnia tem pera tu ra  powyżej zera. S ła- 

j be, potem  um iarkow ane i po ryw iste  w iatry  
j południow o-w schodnie.

Co w y św ie tla li kina?
ADRIA PALACE: „Liljom".
ATLANTIC: „Rok 1914”.
APOLLO: „Tajem nica sek re tark i" . , 
COLOSSEUM: „Na dw orze króla A r tu ra '. 
W małej sali: „Św iatła wielkiego m i-aitą ' 
CASINO: , Uiani, ulani!..." j..y  u
CAPITOL: „On albo ja".
ERA: „Bitwa o W arszaw ę".
FORUM : „M adam e S zatan" . . . . . . . .
FILHARM ONJA: „M istigri” . 
HOLLYWOOD: , Szyb L 23".
H ELJOS: „Bezimienni bohaterow ie". - 
KOM ETA: „Romans z porucznikiem ". . 
LUX: „W iatr od m orza”.
M A JESTIC: „Książę Bouboule".
M ASKA: „Za oceanem " z  M. C hevalier, 
M EW A: „Dziewczę z nad W ołgi" i „Swa 

wolne studentki".
M IEJSKI: „Nasze niew inne narzeczone0, 
PAN: „Cham".
PALACE: „Ronny".
RIVIERA. , D ziesięciu z Paw iaka". 
SPLENDID: „Żebrak Stam bułu". 
STYLOWY: „Ben Hur". -
SOKÓŁ: „Jego m aleńka" i „Błąd ojca” , 
ŚWIATOWID: „Niech żyje wolność". 
TOMBOLA: „N iebezpieczna kob ie ta"  * 1

„B łędne ognie".
TON: .Maradu'*
TĘCZA: „Rom anse cygańskie".
UCIECHA: „K ongres tańczy" z Liljaną

Harvey.
U RA N JA : „W idmo śm ierci" 5 „HaroW 

Lloyd ilordem".
W ISŁA: „Parada miłości".
ZNICZ: „Pogarda śmierci".

O głoszenia  d robne
I ł j j u b io n o  książeczkę 
, L  Kasy Chorych na 
! imię Bolesława Dutkie- 
: wicza, zamieszkałego 
1 przy ul. Krochmalnej 75

ROBOTNICY! 
Czytajcie 

sw o |e  p ism o 
codzienne 

„ROBOTNIKA"

WILLIAM J. LOCKE. 92)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).
—  Może nie jestem — rzekł Buddy, podnosząc na 

Dianę oczy pełne bólu, — Byłem manekinem, a te ­
raz stałem  się żywym człowiekiem. A może naod- 
wrót. Bóg jeden wie...

— Ale zawsze przecież jest Muriel...
— Tak — odpowiedział beznadziejnym tonem — 

zawsze jest Muriel. Była, ale nie jest. I nie będzie 
jej nigdy w mojem życiu. No, ale teraz muszę już 
iść. Mam parę rzeczy do zrobienia — i nie mogę 
się spóźnić na pociąg. Na pociąg do Ameryki...

— Teraz- — zapytała z niedowierzaniem.
— Teraz? — zapytała 7  niedowierzaniem. 

Wolałbym, aby nikt nie dowiedział się, że tu dziś 
byłem. Dlatego też zwolniłem moją taksówkę wgó- 
rze ulicy Sloane i przyszedłem  tu pieszo w deszcz. 
Sir A therton Drake, baronet, opuszcza Anglję, osło­
nięty chmurą.

Patrzała na niego z najwyższem zdumieniem. Ta.- 
ka ewentualność nie przyszła jej nawet do głowy 
wśród najdzikszych domysłów, gdy oglądała dziwne 
wzmianki, dotyczące A thertona w dziale „osobiste" 
w „Timesie"; a nawet wówczas, gdy przeczytała 
złowróżbne wezwanie, pisane wielkiemu literami: 
„Sir A therton Drake". Nie przyszło jej to do gło­
wy, gdy zastanaw iała się nad zniknięciem A ther­
tona z siedziby zafrasowanych Bronsonów; nad nieo- 
czekiwanem  spłaceniem przez niego tych samych 
Bronsonów, którym  zostawił mały m ająteczek za 
pośrednictw em  firmy prawniczej; nad zamknięciem 
mieszkania na Park Lane.

Zaczęła wypytywać Buddy'ego. Odpowiedział jej 
tak  wymijająco jak tylko mógł. Zetknął się z ban­
dą niebezpiecznych, brudnych osobników. Zaczęli 
go szantażować. Teraz stosunki się zmieniły. Szan­
taż dobiegł końca. Postanowili uderzyć w niego — 
i to uderzyć szybko.

— Jeżeli to jest szantaż — wybuchnęła — cze­
muż nie załatw iasz tego na drodze sądowej?

— Oni uderzają w ciemności, a ja... nie jestem 
takim  zupełnie niewinnym barankiem . Jestem  bez­
silny wobec nich — roześmiał się sucho — Boże, 
gdybym ci tylko mógł wytłomaczyć, jaka to jest 
groteskowa bezsilność!

— Przykro mi — rzekła — wiem, że nieraz lu­
dzie, których najmniej możnaby o to posądzać, zo­
stają zaplątani w tego rodzaju sprawy. Ale w ta ­
kich wypadkach zazwyczaj chodzi o wielkie finan­
sowe afery — up. Jab er Balfour, W hitaker W right 
i tak dalej. Ale ty? — Spojrzała na niego badaw ­
czo — tu nie wchodzą w grę spraw y finansowe, 
praw da?

—■ W ielki Boże, nie! — uśmiechnął się Buddy, 
dla którego wszelkie finansowe tranzakcje, poza i 
najzwyklejszem w świecie kupnem i sprzedażą — 
były niepojętą filozofją. Widząc, że Diana nie ma 
już co do tego żadnych wątpliwości, Buddy spoważ­
niał i dodał:

— I... niema to również nic wspólnego z osobistą 
moralnością. Jeśli zważymy wszystko — prow a­
dziłem dość uczciwe życie. Gdyby było inaczej, nie 
przyszedłbym tutaj.

W estchnęła. W człowieku tym było coś, co p rze­
mawiało do niej i — mimo jej woli — znajdowało 
oddźwięk w jej duszy.

Powiedziała to, co mówiła i myślała już poprzed­
nio; to, co miała mówić i myśleć wiele jeszcze razy:

— Gdybym nie wiedziała, że jesteś A thertonem  
Drake, musiałabym cię uważać za kogoś zupełnie 
innego. Robisz takie wrażenie, jakbyś myślał w  zu­
pełnie odmienny sposób, jakbyś przem awiał innym 
językiem

Przez chwilę s ta ł bez ruchu, a  serce waliło mu, 
jak młotem. Nie miała się o tern dowiedzieć, iż 
zwalczał właśnie szaloną pokusę; że przez mózg je­
go przebiegało uparcie pytanie: „Czemużby nie?
Czemużby nie?"

Po chwili odwrócił się z bezracnym  gestem — 
i wziął płaszcz i kapelusz, które przyniósł z sobą do 
sklepu.

—: Nie powinienem był tu przychodzić i zawracać 
ci głowy. Ale gdy mężczyzna kocha kobietę i nie 
wie, czy ją jeszcze kiedykolwiek w życiu zobaczy, 
można mu wybaczyć to, że robi z siebie głupca.

Narzucił płaszcz.
— Dowidzenia, moja droga. To już jest koniec. 

Myśl o mnie, jak tytko możesz najlepiej.
S tała na miejscu, bezradna i zdumiona. Nagle 

poczuła, że jego ramię obejmuje ją; poczuła usta je­
go na swoich, ale w tej samej chwili oswobodził ją 
z uścisku — i szybko skierował się ku drzwiom.

Diana szybko wróciła do równowagi. Jej wro­
dzone poczucie tego, jak się należy zachowywać, 
wyrwało na usta jej cichy okrzyk:

— Atherton.
Zatrzymał się z ręką na klamce.
— To jest firma handlowa — rzekła Diana gło­

sem krzykliwym, z czego sama nie zdawała sobie 
naw et sprawy. — Muszę wyprowadzić cię stąd 
grzecznie.

(D. c. n.j.

DZIEŁA XX WIEKU
Serja „Dzieła XX Wieku' to 
p r z e g l ą d  najwybitniejszych 
wydarzeń literackich całego 
świata. Dlatego pilne obser­
wowanie wydawnictw tej serji 
jest obowiązkiem każdego kul­
turalnego człowieka.

T ow arzystw o  W ydaw nicze
,.r o r

W arszaw a, K redytow a 1

F. BALDWIN.

i
Cena 5 zl.

Świetnie podpatrzone kulisy 
Broadwayu.

Utwór pełen humoru. 
Str. 240.

Do nabycia  
w e w szystk ich  k s ięg a rn iach  

i k ioskach  „R uchu”
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Ogłoszenia t a b e la r y c z n e  0  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne 0  50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpattowy, układ zwyczajnych —* 

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P . P . S.

Odb !o w drukarni „Robotnika". Warecka 7.

t


